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Wielki Prezydent m. Krakowa. 


W pięćdziesięciclecie zgonu ś. p. Józefa Dietla. 


Kraków, 30 czerwca. 

Mało jest może równie popularnych 
nazwisk dla mieszkańca Krakowa, jak 
Dietl. Jedna z najdłuższych ulic nasze- 
go miasta nosi jego nazwę, Planty Die- 
tla, o których tyle było mowy ostatniemi 
czasy, błogosławi ludność zwłaszcza 
żydowska, mieszkająca w ich otoczeniu. 
Piękny portret Dietla wisi też na hono- 
rowem miejscu w apartamentach Rady 
miejskiej w Krakowie. Ale pozatem| 
przeciętny Krakowianin nie wie już, co 
zacz ten Dietl, Dla wielu to już nie na- 
mwisiko, tylko nazwa... wszak to tyle już 
minęło lat od jego śmierci. Tyle wypad- 
ków starło pamięć o wielkim prezyden- 
cie Krakowa. Korzystajmy więc ze spo- 
sobmości, aby przynajmniej w 50-tą 
rocznicę Śmierci tego nieprzeciętnego 
obywatela kraju przypomnieć jego czy- 
ny. 

Odmazu krótko 1 sumarycznie po- 
wiedzmy: Dietl to mąż, który pierwszy 
zaczął podnosić nasze miasto na wyżyny 
powożytnych potrzeb; Dietl to ojeiec 
naszej bałneologji. Dietl to nieustraszo- 
my bojownik polskości w okresie centra- 
listvycznym austrjackim. Dietl to odno- 
wiciel naszego szpitalniectwa. Dość za- 
sług jak na jednego człowieka! 

Józef Dietl pochodził z niemieckiej 
rmodziny, osiadłej już w XV w. w Łań- 


cucie. Urodził się w r. 1804 w Podbużu 
koło Sambora. Do szkół uczęszczał w 
różnych prowincjonalnych miastach 
Galicji, poczem ukończył we Lwowie 
3-letni kums nauk filozoficznych, a na- 
stępnie przeniósł się do Wiednia na stu- 
djum medycyny. Tam walczył ciężko ze 
studencka biedą, z której go wreszcie 
wyciągnęło stypendjum ówczesnych 
stanów w wysokości 400 zł, roczmie. W 
roku 1829 Dietl został asystentem mi- 
nerologji i zoologji na uniwersytecie 
wiedeńskim, potem otrzymał posadę 
„fizyka na jednem z przedmieść wie- 
deńskich, a następnie prymarjusza tam- 
tejszego szpitala. Było to znakomite 
przygotowanie do roli, jaką miał póź- 
niej odegrać w Krakowie. 

W r. 1849 profesor kliniki uniwersy- 
tetu Maciej Brodowicz odszedł na eme- 
ryturę, a wydział lekarski zapropono- | 


ANTONI MARCZYŃSKI. | 


BIAŁY YACHT 


Nowelka. 


(Ciąg dalszy). 

Szczęście nie dopisała mi jednak, Mimo u- 
silnych poszukiwań „Siren“ nie znalazłem 
nigdzie i żaden z wszechwiedzących włóczę* 
gów portowych nie umiał mi udzielić pożąda- 
nych informacyj. Dopiero w powrotnej dro- 
dze do Batawji przyszło mi na myśl, że na- 
leżało przedewszyskiem zajrzeć do rejestru 0- 
kretów, które zawinęły tego dnia do portu. 

Nazajutrz ramo zrobił mi Mr. Campel nęcą* 
cą propozycję... 

— Hallo, master. Czy pański nos filję zało- 
żył, czy pana moskity tak pocięły, — zaczął 
z rubaszną poufałością. — Mnie także dały się 
we znaki... Ale nie z tem przychodzę. Kraka- 
tau dymi. Ano, może sobie pozwolić. Paliwo 
ma gratis. Ulegając namowom kilku rodaków, 


z geologami, czy jak się tam tych zbieraczy 
pumeksu nazywa.. Więc jedziemy, he?... 
Pojcchałem. Nie tu miejsce rozpisywać się 


nad miezaromnianemi wrażeniami, jakie wy- 
wan na mnie widok  straszliwego wulkanu, 


wał na opróżnione stanowisko Dietla. 
Ministerstwo skwapliwie zgodziło się 
na tę propozycję, pomieważ Dietla u- 
ważano za Niemca, gdyż doskonale 
władał tym językiem i pisał rozprawy 
medyczne po niemiecku. Jakże się je- 
dmak później zawiedziono! i 

Dietl objal katedrę patologji i terapji 
szczegółowej, oraz kierowmiotwo kliniki 
lekarskiej wraz z wykładami anatomji 
patologicznej. Ci, którzy znają dzisiej- 
sze wspaniałe sale wykładowe klinik, 
oraz wysoki ich poziom, nie łatwo wy- 
obrażą sobie stan ówczesny. Klinika, 
którą zawiadywał Dietl, miała wszyst- 
kiego 18 łóżek(!) z chorobami wszelkiej 
katagorji, prócz wypadków chirurgiez- 
nych. Wykłady Dietla odbywały się w 
trupiarni obok kliniki się znajdującej, 
zresztą słuchacze mogli się w tej sali 
łatwo pomieścić, bo było ich ledwo 40. 
Mima tych braków materjalnych praca 
szła rażnie naprzód, a Dietlowi nie 
przeszkodziło to stworzyć pierwszorzę- 
dnej, jak na owe czasy, nowożytnej kli- 
niki. Okazuje się tutaj to samo, 60 wSzę- 
dzie indziej, że przedewszystkiem jest 
duch, a materja drugorzędna rzecza. 
Dietl wprowadził do Krakowa i wogóle 
pierwszy do ówczesnego zaboru au- 
strjackiego wszelkie te nowe idee w 
medycynie, które zagranicą już uzyska- 
ły prawo obywatelstwa, ale w Galicji 
hyły jeszeze wyśmiewane, jako nowin- 
ki zarozumiałvch lekarzy. Dietl pierw- 
szy zastosował praktycznie na klinice 
opukiwanie chorych oraz słuchawkę, 
Dietl wystąpił energicznie przeciwko 
ówczesnemu systemowi sążnistych re- 
cept, a stanął na zasadzie: „Przede- 
wszystkiem nie szkodzić”, a następnie 
organizm wzmocnić w walce z chomobo- 
twórczemi elementami. Również on 
pierwszy pokazał swoim uczniom jak 
należy wyzyskiwać materjał kliniczny 
dla celów naukowych, badać pojedyńcze 
wypadki chorobowe, umiejętnie groma- 
dzić i wyciągać należyte wnioski, Łą- 
czył on w sposób znakomity postać pro- 
fesora-nauczyciela z postacią profeso- 
ra-uczonego. Ilość jego prac naukowych 
jest wprost ogromna. Niektóre z nich 
obiegły cały świat lekarski, np. jego 


skoro tematem opowiadania ma być żaglowiec 
„Siren“ i jego niesamowita właścicielka. 

W powrotnej drodze zawadziliśmy o Bam- 
tam, dawną stolicę szmaragdowej Jawy, dziś 
zapomnianą mieścinę. W ośmiu, nie licząc 
majłków, wsiedliśmy do szalupy i płynęliśmy 
wzdłuż brzegu, porośniętego aż po linję wody 
najbujniejszą w świecie roślinnością, t. zw. 
mangrowe. W milczeniu podziwiałem niezrów- 
nane piękno podzwrotnikowej przyrody, poiry- 
towamy trochę bezmyślnem gadulstwem chica- 
gowisikiego przemysłowca. I kiedy całkiem nis- 
oczekiwanie posłyszałem echo jakiegoś śpie- 
wu, szarpnąłem lekko dowcipkującego yan- 
kesa za rękaw ..-.: 

— Przymknij pan huzię, jeśli łaska, — rze- 
kłem, czyniąc mimę możliwie uprzejmą. — 
Ktoś śpiewa. Może jaka Jawanka. Warto po- 
słuchać... 

Mr. Camel zamilkł nie tyle z ciekawości, 
He zaskoczony moją bezceremonjatnością, a że 
inni towarzysze wycieczki nie odznaczali się 
gadulsiwem, zapanowała odrazu cisza, zmą- 


|cona tylko jednostajnemi pluśnięciami sześciu 
wynająłem mały parowczyk i zabieram całą | 
pakę na kilkudniową wycieczkę. Pam pojedzie | 
ze mmą oczywiście, co? O czem ja bym gadal | 


wioseł. Zbliżaliśmy się do małego półwyspu, 
okrytego puszystem kobiercem zieleni, ozdo- 
bionego na samym cyplu bukietem rosłych 
palm. Zbliżałiśmy się zarazem do źródła zło- 
su, do ukrytej narazie przed naszym wzrokiem 
śpiewaczki, gdyż przeczysty sopran, wibrujący 
całemi gamami kuszących obietnic, aksamitnej 
tkliwości, pożądania i tęsknoty... mógł tylko 


|praca zwalezająca nadmierme szafowa- 
nie puszczaniem krwi przy zapaleniu 
płue, oraz epokowa prawie dla naszych 
stosunków rozprawa o kołtunie. W o- 
wym to czasie około 1850 r.nietylko lud- 
ność wiejska, ale całe nawet społeczeń- 
stwo wiemzyło, iż kołtun jest jakąś cho- 
robą organizmu i niebezpieczną jest 
rzeczą obcinać go. Usuwanie kołtuna 
przy pomocy nożyczek uchodziło wów- 
czas za nowatorstwo mrożące krew w 
żyłach. Dopiero Dietl udowodnił zarów- 
no praktycznie, jak i teoretycznie, że 
tem pęk poplątanych włosów jest jedy- 


na uniwersytecie po niemiecku, Dietl 
był jednym z pierwszych. który obsta- 
wał przy wykładzie w języku polskim. 
Nawet gdy w roku 1854 zabroniono 
formalnie wykładów polskich na uni- 
wersytecie krakowskim, Dietl przynaj- 
mniej tyle robi dla polskości, iż porozu- 
miewał się z chorymi w języku polskim. 
Nie dziwnego, że pisma wiedeńskie 
piętnowały Dietla jako wroga niemczy- 
zny i nazywały go „najniewdzięczniej- 
szym uczniem wiedeńskiej szkoły lekar- 
skiej”. 

Ta walka z niemczyzną skończyła się 


nie chorobą włosów i skóry, a usunięcie |dla Dietla przykrym ciosem. Oto mimo, 


koltuna „operatywne“ jest pierwszym 
warunkiem jego wyleczemia. Trofea tej 
|walki, czyli liczne kołtuny usunięte na 
klinice zalegały jeszcze długi czas pod- 
dasza tego instytutu. Ta wałka z kał- 
tunem, to omal, że symbol całej dzia- 
łalności Dietla. 

Powoli jednak wiedza, głęboka zna- 
jomość ludzi, jaką Dietl się odznaczał, 
jego powaga prawdziwie profeso"ska 
zwyciężyły. Dietl zdobył sobie nieba- 
wem taki autorytet, iż stał się jakgdy- 
by symbolem całej medycyny, jedynem 
źródłem tej prawdy (dosyć zresztą 
względnej) poza którym już niema nie 
pewnego. Pozatem był on również 
świetnym jej propagatorem i jako taki 
| wychował całe pokolenie światłych, no- 
wożytnych lekarzy. 

Jak dalece był on nie tylko wyznawca 
swej wiedzy i jej kapłanem, świadczy 
fakt następujący. Zdarzyło się pewne- 
go razu, iż Dietl przez kilka dni nie 
przychodził na klinikę, Wreszcie zjawił 
się jakiś zmiemiony, chwiejący się na 
nogach. 

—W tym roku, moi panowie, — rzekł 
słabym głosem — nie widzieliście jesz- 
cze wysypki tyfusowej, byłbym może i 
dziś do was nie przyszedł, ale właśnie 
chciałem wam w krótkości przedstawić 
pewnego pacjenta i zwrócić uwagę na 
charakterystyczne objawy. 

To mówiąc, Dietl zakasuje rękawy i 
pokazuje plamistą wysypkę na rękach, 
którą sam sobie zaszczepił. Dwa miesią- 
ce choroby kosztował go ten kliniczny 
pokaz. Czyż nie jest on godnym tych 
wielkich tworców postępu w medycy- 
nie, którzy samych siebie ofiarowali 
dla dobra nauki? 


iż zajmował już przedtem wysokie go- 
dności dziekana i rektora uniwersytetu, 
w roku 1865 zupełnie usunięto go z ka- 
tedry. Był to przykry cios dla Dietla, 
który cieszył się ogromnym autoryte- 
tem w całym kraju i był już poslem 
do parlamentu z okręgu krakowskiego. 
Ażeby mu dać zadośćuczynienie, Rada 
miejska Krakowa samorzutnie wybrała 
Dietla prezydentem miasta. Nie można 
było zrobić lepszego wyboru. Po rocznej 
pracy przygotowawczej, Dietl przedło- 
żył Radzie miejskiej obszerny projekt 
reorganizacji magistratu krakowskiego 
i uporządkowania miasta Krakowa, w 
którym zatroszczył się zarówno o du- 
szę, jak j o ciało Krakowa. Oto jak o- 
pisuje te jego rządy prezydenakie dr 
Józef Grabowski, jego biograf: „W, 
trch pracach zajęła uwagę strona ad- 
ministracyjna, zdrowotna, estetyczna i 
historyczna miasta; poprawa bruków i 
chodników, nowa rzeźmia miejska, roz- 
biory chemiczne wód studziennych, za- 
opatrzemie miasta w wodociągi i kana- 
lizację, starania około urządzenia kory- 
ta starej Wisły, pobudowanie zdrowych 
budynków szkolnych, tanich mieszkań 
dla ubogiej ludności, przytułków dia 
starców i kalek, rozszerzenie ratusza, 
popiemanie rozwoju straży pożarnej, 
przekształcenie i rozszerzenie plantacyj 
miejskich, restauracji chylących się ku 
ruinie Sukiennic, Wobec braku fundu- 
szów Dietl podniósł pierwszy myśl za- 
ciągnięcia półtoramiljonowej pożyczki. 


Zbyt krótkie jego rządy i ciągłe prze- - 


szkody stawiane mu przez małodusz- 
ność, czy też przesadną ostrożność rad- 
nych nie pozwoliły wykonać Dietlowi 
wielu doniosłych rzeczy. Daniosłaść 
prezydentury Dietla dosadnie ocenił je- 


Jeszcze pod jednym względem był |dem z najdzielniejszych jero następców, 


Dietl nowatorem, pod względem języka 
wykładów. 


Do tego czasu wykładamo |się robi w 


Mikołaj Zyblikiewicz: „Wszystko, co 


do kobiety należeć, do kobiety która pl 08 wyglądała tak, jak gdyby miała lada 


słodkiej niewoli w jarzmie miłości, która jej 
łaknęła, jak  rozkwitający pączek kwiatu, 
słońca łaknie i rosy... 

— Słyszałem Jenitzę w Metropolitan Opera 
House, ale.. — zaczął znów Mr. Camel, lecz 
umilki nagle oczarowany koloraturową ka- 
skadą tonów, których nowa, silniejsza jeszcze 
fala przypłynęła poprzez drgające powietrze. 
Bez niczyjego rozkazu zaprzestali marynarze 
wiosłować i zasłucihali się na równi z nami. 
Nawet marynarze! 

— Jazda, chłopcy, w tamtą stronę; — wy- 
bełkotał Amerykanin, 

— Słuchajmy raczej — przekładałem. — 
Ona może Się. spłoszyć naszym widokiem. — 
Śpiewa w tem ustroniu, gdyż nie pragnie mieć 
słuchaczy. 

— Jazda, powiedzialem do tnzystu djabłów. 

Mr. Camel wyrwał z zaciśniętych warg cy- 
garo i cisnął je w wodę z pasją, Zaklekotały 
wiosła o śruby dulek, wżarły się łopatkami w 
ię ję toń morza, zrywając z miejsca sza- 
Upę... 

Głos zamarł mi w krtani, skoro nos łodzi 
wychylił się z poza szmaragdowej  barjery 
mangrowego. Przed nami leżała mała zatocz- 
ka, a w pośrodku jej tkwił znajomy yacht, z 
oapuszczonemi żaglami, z dziobem zwróconym 
ku pełnemu morzu, Na pokładzie stała ko- 
bieta, tyłem do nas zwrócona i śpiewała. — 
Trzymając się oburącz jakiejś liny sterbortu, 
z Korpusem naprzód podanym, z rozwianym 


chwila wzłecieć w powietrze, jak gdyby tylko 
ręce w tył wyprężone w'ęziły ją na statku. 

Spostrzegła nas bardzo późno, prawie przys 
bijaliśmy do yachtu. Przechyliła się przez bur- 
tę. Mogliśmy teraz podziwiać jej smukłą syl- 
wełkę, „,obeiśniętłą w kostjłum sportowy, jej 
złote włosy, spływające szeroką wstęgą na le- 
we ramię i piersi... 

— Zaraz się poznamy, — odburknął Mr. 
Camel w odpowiedzi na moją uwagę, że na- 
sza obcesowość jest conajmniej nietaktem. 
Skłoniwszy się grzecznie, spytał, czy wolno 
nam przybić do boku „Siren“... 

— Zbłądziliśmy trochę. — Temi słowy rozż= 
począł litanję naiwnych Igarstw „które nastę- 
powały po sobie w oszałamiającem tempie. 

— Bardzo proszę, — zabrzmiał głosik naj- 
słodszy, jaki kiedykolwiek słyszałem. — Mój 
steward zaprowadzi panów do kajut. Ja się 
przebiorę tymczasem 

— A co? — parsknął mi w twarz donżuan 
chicagowski. 

Sądząc z zewnętrzneg wyglądu yachtu nie 
byłbym nigdy przypuścił, że jest taki pakow= 
ny. Choć było nas ośmiu, poruszaliśmy się 
calkiem swobodnie w kajutach, których było 
|trzy w środku statku: jadalnia, salonik, oraz 
bibljoteka. W tej ja ugrząziem, dzięki zamiłos 
waniu do książek. Okiem znawcy dostrze” 
głem zdaleka białe kruk, jakimi nie wielu 
zbieraczy może się poszczycić... À 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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NOWA REFORMA 


bi się zawsze jeszcze według pomysłów 
i planów Dietla“. y 3 

w pierwszym rzędzie odnowienie 
Sukiennic łączy się rówmież chlubnie 
z jego imieniem, Pensie pobreramą jelzo 
prezydent przezmaczył na fundusz im. 
Dietla, z którego odsetki miały się obra- 
cać na wsparcia dla zubożałych rze- 
mieślnisów krakowskich; udzielał też 
zapomóg uczmiom szkoły przemysłowej 
1 założył dla rzemieślników kasę po- 
życzkową. 

Kiedy prąd centralistyczny w Austrji 
minął, Dietl otrzymał zadośćuczynienie. 
Mianowano go dożywotnim ezion kiem 
izby parów, udekorowano orderem 
Franciszka Józefa i orderem Korony 
Żelaznej. 

Króciutki ten życiorys bylby niezu- 
pelny, gdybyśmy nie podnieśli zmacze- 
nia Diatla jako ojca batmeologji pol- 


skiej. Już w pierwszych latach po obję- 
ciu katedry zwrócił on uwagę na te n.e- 
wyvzyskane nasze skarby wód leczni- 


r sę 


PiCTWS 


„e posiedzenie gabineta prof. Bartia. 


czych i w szeregu rozpraw oraz osobistą 
propagandą przez założenie szkółki 
dia podniesienia zdrojowisk przyczynił 
się do ich rozwoju i wskrzeszenia, — 
Słusznie też Dietlówką nazywa się dzi- 
sta] piękna część spacerowa Krynicy. a 
Szczawnica w najruchliwszym punkcie 
wysawiła kamienny pomnik znakomite- 
go lekarza. Józef Szujski moment tem 
opiewał następujacym wierszem: 
„Dziś podkarpacia życiodajne szczawy 
Szmerem Cię swoim wielbią uroczystym: 
Tyś z zapomnienia podniósł je do sławy, 
Tyś zdrowia w kraju rozkazał ojczystym 
Rozwałęsanym odszuk:wać dziatkom, 
Jedne nić więcej związał z Ziemią-Matbka!... 
W roku 1678 Dietl pożegnał się z tym 
światem. Grzebamo go kosztem niasta 
% nierwykłą wystawnościa. przy u- 
dziale licznych deputacyj. Kilkutysięcz- 
ny tłum ludzi odprowadzał ha miejsce 
wiecznego spoczynku oezłowieka, który 
mógł o sobie śmiało powiedzieć: „Non 
omnis moriar“, 


— -—-0—— 


i (Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 30 czenwca. Pod przewodnic- 
twem p. prof. premjera Bartla odbywa się dziś 
pierwsze poziedzenie 4-go jego gabinetu, Mar- 
szałka Fiłsndskiego zastępuje wicemimister 
spraw wojskowych gen. Konarzewski. Na po- 
rządku obrad poza sprawami bieżącemi znaj- 
duje się załatwienie kiiku spraw persora'nych 
na wyższych stanowiskach państwowych. W 
szczególności chodzi o utworzenie podrekre- 
tarjatn stanu w prezydjnm Rady ministrów. 
Jako kandydata na to stanowisko wymiemia- 
ja posła Marjana Zymdrama Koeścia:kowskie- 
go. Nadto prawdopodobnie będzie załatwiona 
noreinacja dyrsktera departamentu politycz- 
nego M. $. W. po drze Świtalskim, który 
objął tekę oświaty. Następcą ma być jego do- 
tychczasowy zastępca p. Jerzy Pacieorkowski, 
Dotychczasowy szef gabinetu prezesa rady mi- 
nistrów p. Józefski ma być mianowany w0- 
jewodą wołyńskim w miejsce p. Mecha. Na 
posiedzeniu załatwiona zostanie prawdopodo- 
bnie także nominacja wojewodów lwowskiego 
i białostockiego. 


hizfrewiziwe pogroski o zwołaniu 
nadzwyczajnoj sesji SEJMEWEJ. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 30 czerwca. W dniu dzisiejszym 
sejm zaludnił się posłami, którzy zazwyczaj 
z końcam miesiąca przybywają do Warsza- 


og 


wy. Niektóre kluby, jak Z L. N. odbywają na- 
wet pienarne posiedzenia w celach informa- 
cyjnych i orientacyjnych. 

Pogłoski, jakeby p. premier Bartel miał za- 
miar zwołania nadzwyczajnej sesji se/mowej 
dia ratyfikacji traktata handlowego z Gzecho- 
słowacją i załatwienia prejektu ustawy o u- 
właszczenin byłych czynszowników są nieu- 
zasadnione. Mówiono n. p., że specialnie wi- 
zyta, jaką prof. Bartel złożył marszałkowi w 
sejnie Daszyńskiemu w ub. czwartek niala 
pozostawać w związku z ewentualnością zwó- 
łania sesji. Nie odpowiada to rzeczywistości, 
gdyż p. Bartel złożył poprostu wizyte kurtua- 
zyjną marszałkowi sejmu w charakterze sze- 
fa rządu. 


M SEZ 


kowi kierownicy biur Seimu i Senato. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 30 czerwca Marszałek Sejmu 
Daszyński powierzył pełnienie obowiązków 
dyrektora biura Sejmu dotychczasowemu za- 
stępcy dyrektora biura Sejmu i Senatu p. 
Henrykowi Pomorskiemn z  równoczesnem 
przeniesieniem do 4 stopnia służbowego; kie- 
rownictwo biura Senatu powierzono p, Xar- 
czewskiemnu. 

Poprzedni dyrektor, Jerzy Pemykalskj, zo- 
stał mianowamy rejentem w Warszawie, 

o 


Fantazie prasy berlińskiej o zmianie rządu w Polsce 


Berlin, 30 czerwca (PAT). Prasa ber'iúska 
komentuje w depeszy z Warszawy rekonstrak- 
cję gabinetu polskiego jako wstęp do osłatecz- 
nego usuniecia się Marszałka Piłsudskiego z 
realnego życia politycznega(?1). 

Prasa uważa neminacię dr Świtalskiego za 
zapowiodź, że stosunek pomiędzy Sejmem a 
rządem nie uległ bynajmniej poprawie i tw er- 
dzi, że mominacja ta miała wywołać specjalne 
niezadowolenie w kolach mniejszości narodo* 


wych(?), 


a « 


iPrzypuszczenie. że obecna rekonstrukcja ga- 
binetu ma być wstępem do wycofania się 


Wane zgromadzenie Legi! inwalidów W. P. 
W Krakowie, 


Kraków, 30 czerwca (PAT). W lokalu Partiji 
Pracy odbyło się Walne Zgromadzenie człon- 
ków Legji Inwalidów Wojsk Polskich w Kra- 
kowie. 

Po otwarciu Walnego Zgromadzenia powi- 
łał gości prezes Zrzeszenia Ligi Województwa 
Krakowskiego inż, Faliszewski, oraz zadoku- 
mentował, że żołnierz polski gromadzący się 
pod sztandarem Legii, jest zawsze wierny Naj- 
jaśriejszej Rzeczypospolitej i jej sterownikom 
p. Prezydentowi Rzeczypospolitej Mościckiemu 
i Marszałkowi Piłsniskiemu. 

Powołano ma przewodniczącego zebrania 
naczelnego prezesa Legii. przybyłego z War- 
szawy, rotmistrza dr Nittmanna. Pim. Nibt- 
mann w dłuższem przemówieniu podkreślił 
ides powstania Legji, zaznaczając przytem, że 
pierwszeństwo do opieki u rządu należy się 
słusznie żołnierzowi, który szedł w bój ochot- 
nie a nie przymusowo. Równocześnie podkre- 
ślił, że Legja Inwalidów w Polsce nigdy nie 
zajmowała wrogiego stanowiska wobec po- 
krewnych je! zwiazków, lecz stała tylko na 
straty praw i kororu inwalidy po'skiego. 

W trakcie przemówienia podziękował mow- 
ca prezesowi Krakowskiej Izby Skarbowej, 
drowi Grererowi, i obecnym na zebraniu 
przedztawicie'om Izby Skarbowej w Krakowie 
za wybitnie rrzychyłne i obywatelskie stano- 
wisko wobec Legji, 

Po przemówieniu rtm. Nitlmanna przema- 
wiało kilku mowców w sprawach gospodar- 
czych Legji. Nastepnie po dokonaniu dofdat- 
kowych wyborów do Zarządu w osobach dyr. 


Marsz. Piłsudskiego z życia politycznego, jest 
|oczywiście absurdem i trzeba ją uważać za 
wyraz pobożnych życzeń niemieckich, a nie 
realnej oceny sytuacji. Marsz. Piłsudski w 
rządzie pozostaje i wpływ jego na sprawy 
państwowe nie uległ żadnej zmianie. Marsza- 
tek złożył tekę premjera. gdyż jak sam oświad- 


czył, pragnie odpowiednio rozłożyć ciężar od- 
powiedzialności za rządy w państwie, a tak- 
że nie może on narażać swego wyjątkowego 
autorytetu na ciągłe drobne ataki w Sejmie, 
na które jako premyer musiał być wystawiony. 
O powodach tych pisała zresztą cała prasa 
polska, ale w Berlinie nie chcą tego rozu- 
mieć, 


l 

Schroedera, Kasska i Jaruszewskiego ustalono 

wysłanie łe'eqramów hołłowniczych do Pre- 

zadenta Rzplitej i Marszałka Piłsndskieno. 
Zebranie miało charakter bardzo poważny. 


Bogkoski o zmianach 
na stanowisiach wojewodów. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 30 czerwca. Prasa wanszawska 
podaje, jakoby mieli ustąpić wojewodowie: 
stanisławowski Morawski, pomorsk. — 
Młodzianowski i poleski — Mech. 

Jako następcy wymieniani są pułk. Pierac" 
ki i pos. Kościałkowski. 

Równocześnie szef gabinetu ministra spraw 
i wojskowych pułk. Beck miałby być mianowa- 
ny szefem gabinetu prezesa Rady ministrów, 
jego miejsce zaś miałby zająć pułk. sztabu 
gen. Zahorski. 


Z. L. N. zmienia szyld? 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 30 czerwca. W dniu wczoraj- 
szym obradowali pod przewodnictwem marsz. 
Tramnczyńskiego przedstawiceile stronnictw 
i organizacyj, które w akcji wyborczej) popie 
raiy listę nr, 24. 

Organizacje te i zrzeszenia postanowiły 
przystąpić do zorganizowania nowego stron- 
mictwa narcdewegc, przyczem powzięły sze- 
reg rezolucyj identycznych z dawnemi rezo- 
lacjami Z, L. N. 
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Votum zaufania dla 


rzadu francuskiego. 


455 głosów za, 126 przeciw. — Program polityczny rządu. 
(Telegram wlasny „N. Reformy"). 


Paryż, 30 czerwca. Izba uchwaliła rządowi 
zaufanie 455 głosami przeciw 126, 

Przedtem Poincare obszernie omawiał pro- 
gram polityczny rządu francuskiego. Premier 
oświadczył. że trudne dzieło uratowania wa- 
luty francuskiej przeprowadził dlatego tylko, 
że mu się oddali do dyspozycji ludzie, którzy 
go przedtem gwałtownie zwalezah. Poincare 
nie myśli o tem, by zrywać więzy, które go 
łączą z współpracownikami. Po wyborach 
członkowie rządu spotkali się ponownie w 
zupełnej zgodzie, 

Poincare oświadczył dalej, że sprzeciwia 
się wszelkiej zmianie kursu  połlilycznego. 
Oświadczenie rządowe stanowi niepodzielną 
całość i dlatego rząd musi żądać nieograni- 


czonego votum zaufania. Sanacja finansów 


nie jest jeszcze zupełnie dokonana i trzeba 
jeszcze najmniej dwu lat, aby zapobiec za- 
chwianiu. 

Następnie Poincare przemawiał na temat 
Alzacji i usprawiedliwiał zachowanie szko- 
ły wyznamiowej w Alzacji, podczas kiedy rząd 
przyznaje się do zasady szkoły świeckiej, 
Francja musi szanować życzenia ludności al- 
zackiej i zaniechać gwałtownej asymilacji Al- 
zacji. 

W sprawie skazanych w Golmare posłów 
Recklima i Rossego oświadczył, że rząd nie 
może interweniować przed decyzją sądu naj- 
wyższego. W chwili, kiedy posłępowanie są- 
dowe będzie ukończone, rząd da Alzacji do- 
wód życzliwości. 

Ct 


vbuch transporiu amunicji we Francii. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 


Paryż, 30 czerwca. W Port Joinville na za- 
chodniem wybrzeżu Francji, podczas trams- 
periu amunicji nastapi} wybuch. Wszystkie 
domy w najbliższej okolicy zostały uszkodzo- 


ne i musiano je opróżnić Od wybuchu zgi- 
nęło 2 robotników, a 4 odniosło śmierieine 
rany, 
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Lodowiec z rozbiikami „Italiji“ rozpada się. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Londyn, 30 czerwca. Jak donosi „Star“, po- 
łożenie Lurdberga i rozbilków Nobilego stało 
sią krytyczne, gdyż bryła lodowa, na której 
się znajdują, porusza się dosyć szybko ku po- 
łudniowemn wschodowi i grozi rozpadnięciem 
się. 
© Amun”"senie niema wieści. 

(Telegram wlasny „N. Reformy“). 

Rzym, 30 czerwca. Parowiec „Cittą di Mi- 
lano“ zawiadomił, że kontakt z grupą Viglie- 
riego zosłał na nowo przywrócony. Rozbibki 
znajdują się pod 80 sł. 20 m. półn. szer. i 28 
sł. 21 m. wsch. dł, tj. w odiegłośc: 13 mil 
od miejsca, z którego dochodziły dstatnie 
wiadomości. 

„Braganza“ jest w dalszym ciągu zamknię- 
ta lodami koło przylądka północnego. Pogoda 
jest niekorzystna, panują silne wiatry i gęste 
mgły. 

0 Amundsenie i Gnilbandzie niema żadnych 
wieści, 


Rząd „ugostówiański nie jest SKONKY 
- d0 ustąpienia, 


(Telegram wlasny „N. Reformy"). 


Białogród, 30 czerwca. Wczoraj wieczorem 
odbyła się pod przewodnictwem premjera 
Wnukicewicza rada gabinetowa, na której oma- 
wiano szczegółowo chwilowe położenei poli- 
tyczne oraz sprawę, czy dymisja gabinetu jest 
konieczną czy nie. 

Z miarodajnej strony donoszą, że omawiano 
dwie możliwości, Ministrowie demokratyczni 
atali na stanowisku, że rząd ze względu na 
obecną trudmą sytuację musi ustąpić. Tego 


zaa >>| DOD n 


samego zdania było również kilku ministrów 
radykalnych. 

Premjer ze swojemi zwolennikami stanął na 
stanowisku, że czas dymisji jeszcze nie nad- 
szedł | obecny rząd musi pozostać na stano- 
wisku, aby zapewnić porządek i spokój w kra- 
ju. Gdyby stosunki w przyszłości tak się raz- 
winety, że poprawa bez narażania kraju na 
miebezpieczeństwo byłaby niemożliwa, wtedy 
dopiero rząd poda się do dymisji, 

Ministrowie demokratyczni mogą sami nstą* 
pić, a cały rząd ustąpi wtedy, gdy znajdzie 
się w mniejszości. Ministrowie demokratycz: 
mi oświadczył, że sami nie ustąrią, lecz żą- 
dają dymisji calego gabinetu. Jest pewnem, że 
rząd nie jest skłonny do dobrowolnego ustą- 
pienia, gdyż dymisja jego wystawiłaby kraj w 
ciężkie położenie. 


Kandydat demokratów na wiceprezydenia 
Stanów Zjecnoczonęch. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Nowy Jork, 30 czerwca. Konwent demo- 
kratyczny w Houstonie wybrał przywódcę de- 
mokratów w senacie, Józefa Robinsona, ja- 
ko kandydata partji na stanowisko wicepre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych. 

r m 


Sensacyjna klęska mistrza footballowego 
Węg er w Wiedniu. 


(Telegram własny „N. Reformy“). 


Wiedeń, 30 czerwca. W piątek rozegrano 
w Wiednin dwie gry międzynarodowe, w któ- 
rych Węgrzy odnieśli poważne klęski. „Ra- 
pid“ (Wiedeń) pobił „Hungarię* (Budapeszt) 
4:2 (2:0). a mistrz Austrji „Admira“ (Wiedeń) 
nobiła mistrza Węgier F, T. C. (Budapeszt) 
nawet 6:1 (3:0). 


Skadka narsdawa na ekspedyeie ralgwnieza 
zaginionego AMURASENA. 
(Telegram wlasny „N. Reformy"). 


Oslo, 30 czerwca. Zainicjowano tutaj skład- 
kę na wyprawę no Amandsena, o którym nic 
dotychczas niewiadomo. Udało się zebrać po- 
nad połowę potrzebnej na ten cel kwoty. Re- 
Szła uzupełniona będzie prawdopodobnie w 
dniu dzisiejszym. 

Troska o Amnndsena zwiększa się Z dnią 
na dzień, Od dnia wysłartowania Amundsena 
i Guilbeau minęło już 12 dni i brak wszelkich 
wiadomości niepokoi w wysokim stopnin opi- 
nje publiczną. 

Stan gen. Nobilego nie bndzi jnż obaw. — 
Skutki wstrząsu nerwowego minęły zupełnie. 


samołol niemiecki w drodze do SPHZUETGU, 
(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Sztokholm, 30 czerwca Do Malmoe przy- 
był w piątek niemiecki samolot, aby wziąć u- 
dział w ekspedycji ratunkowej i dziś udaje 'się 
przez Sztokholm do Spitzbergu. 


„Barcelona“ mistrzem w Hiszganii. 
(Telegram własny „N. Reformy"). 


Paryż, 30 czerwca. W Santander rozegrane 
wczoraj zawody o mistrzostwo Hiszpanji W 
piłce nożnej. Mistrzem została drużyna Bare 
celona, bijąc drużynę R. S. San Sebastjan 
3:1. 


Courtney wylądował na Azorach 
(Telegram wlasny „N. Reformy"). 
Nowy Jork, 30 czerwca. Z Horta na Azo- 
aach donoszą o wyladowaniu lotnika angielskiego 
Courtneya na pierwszym etapie lotn transatlanty- 
ckiego ze wschodu na zachód. 
= vemm 
Bział sielcdwwuy, 


Kraków, 30 czerwca. 


ZUPEŁNY ZASTÓJ NA RYNKU EFEKTÓW, 
DOLAR SŁABIEJ. 

Począwszy od dnia dzisiejszego, przez ti- 
piec i sierpień zarówno giełda warszawska, 
jak i giełdy prowimejonalne będą w dnie so- 
botnie nieczynne. Z tego powodu panował 
dziś u nas w obrotach prywatnych na rynku 
akcyjnym zupełny zastój. 

Na rynku walutowym  tendemcja słabsza 
dla dolara got, przy silnej podaży i braku 
zańnterescwania, pod wplywem braku płyn- 
mej gotówki złotowej. Dolar w Krakowie 
8.876-—8.88 114, czeki bank. 8.90—8.90 + 
zmiany. 


Giełda wiedeńska. 


Wiedeń, 30 czerwca. Tendencja na dzisiej- 
szej gieldzie była nierównomierna Pod wpły- 
wem wiadomości z giełdy berlińskiej j buda- 
peszteńskiej kulisa z początku dokonywaln róż- 
nych zakupów i sprzedaży. Siersza 7.75, Port- 
land 67. Karpaty 29, Galicja 68, Schodnica 
11.4, Nafta 373, Alpiny 41.15, Gal. Bank hi- 
poteczny 90, Tanto 10.1, Zieleniewski 114, 


Giełda szwajsarska. 


Znrych, 30 czerwca (PAT). Paryż 20.38, Lon 
dyn 25.80, Nowy Jork 5.18.75, Belga 72.47 1/2, 


Włochy 27.28, Hiszpania 85.65, Holandja 
209.05, Berlin 12997 1/2, Wiedeń 73,07 12, 
Sztokholm 139.20, Oslo 138.90, Kopenhaga 


139, Sofja 3.74 1/2, Praga 1537 1/2, Warsza- 
wa 58.15, Budapeszt 90 48 1/2,  Białogrod 
9.141/8, Ateny 6.77, Konstantynapol 2.643/4, 
Bukareszt 3.18, Helsingsfors 13.07. 


NOWA REFORMA 


wiadomośc 


Dżywkdna ancia L O.P. P.n 


W tych dniach odbyło się nadzwyczajne 
zgromadzenie delegatów kół miejskiego Komi- 
tetu L. O. P. P. w Krakowie, w sprawie doko- 
namia wyboru członków do nowego Zarządu. 
Zgromadzeni przyjęli rezygnację prezesa dr 
dr Ludwika Schneidra i wiceprezesa inż. Jana 
Kaczyńskiego poczem dokonano wyboru no- 
wego Zarządu, w skład którego weszli: gen. 
Mieczysław Smorawiński, 'wiceprez. Witold 
Ostrowski, mir. Zenon Romanowski, dr Ale- 
ksander Pec, Zygmnnt Pacuła, dr Tadensz Ha- 
lewski, kpt, Michał Imielski i por. Słanisław 
Dębski. 


Zo 


A lereno miasia RrAKOWA. 


karake siie. 


Jako pierwszy postulat prac nowego Zarzą- 
du uchwalono przeprowadzenie jak najinten- 
sywniejszej akcji w obrębie miastą Krakowa, 
celem uzyskania największej liczby człon- 
ków, których dotychczas miasto Kraków po- 
siada bandzo małą ilość. mimo wielkich zadań, 
jakie L. O. P. P. ma do spełnienia wobec ca- 
łego społeczeństwa. 

Równolegle z ukonstytłuowaniem się nowe- 
go Zarządu kom. miejsk. organizuje tut. dy- 
rekcja kolei pod przewodnietwem pnezesa inż 
Barwicza osobny komitet kolejowy z prawa- 


mi miejskiego, liczący już obecnie przeszło 
600 mieszkańców. 


Kpt GrIktski przydywa na popisy Ioiniczc 


do HóńmanSc€pPWvcn. 
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Wedlug otrzymanej wiadomości z 2 pulku 
lolniczego, wylądowały w dniu dzisiejszym 
na lotnisku w Rakowicach eskadry myśliw- 
skie przybyłe z Torunia i Warszawy na ju- 
trzejsze popisy. Równocześnie zapowiedział 
swój udział kap. Orliński, który przybywa lo- 
tem z eskadrą myśliwską z Lidy, Wobec nie- 
zwykłego zainteresowania popisami lotnicze- 
mi ogółu ludności jak i lotami pasażerskiemi, 


Komitet LOPP będzie się starał zapewnić naj- 
większą ilość środków lokomocji na Rakowi- 
ce w niedzielę dnia 1 lipca, które odchudzić 
będą od godz. 2 popoł. z placu św. Ducha. — 
Bilety oraz loterja na loty pasażerskie będzie 
się sprzedawać na miejesu, w tym celu pożą- 
dane jest, aby amatorowie lotów przybyli jak 
najwcześniej na lotnisko. 


05$0—— 


Wysokie odznaczenie dwóch uczonych krakowskich 


Jak się dowiadujemy, wczoraj przed połu- 
dniem odbyła się w Uniwensytecie warszaw- 
skim uroczystość wręczenia dyplomów do- 
ktora honoris causa prezesowi Akademji umie- 
jętności w Krakowie prof. Rozwadowskiemn 
i b. rektorowi Uniwersytetu Jagiellońskiego 
prof. Łosiowi. Na uroczystości obecni byli 
liczni proł. uniwersytetu, przedstawiciele to- 
warzystw nankowych oraz młodzież akade- 
micka. 

Przemówienia wygłosili ks. dr Szlagowski 
oraz prof. Handelsmann, w klórych podnosili 
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zasługi obu odznaczonych uczonych. Po prze- 
mówieniach nastąpił sam akt wręczenia dy- 
plomów honorowych, W imieniu nowomiano- 
waych doktorów honorowych przemawiał prof. 
Rozwadowski. Bezpośrednio po uroczystości 
nasląpiło otwarcie zjazdu  językoznawczego, 
Po imauguracyjnem przemówieniu prof. dr ks. 
Szlagowskiego uczestnicy zjazdu udali się do 
semimarjum polonistycznego. gdzie w obec- 
ności prof. Rozwadowskiego i Łosia odbyło się 
odsłonięcie portretu prof. Łosia, pędzla prot. 
Wyczółkowskiego. 


Tawarzystwo przyjaciół Zamku wawelskiego. 


W sali konferencyjnej magistratu krakowskiego 
odbyło się we czwantek o g. 6 w. walne zgroma- 
dzenie orfanizacyjne Towarzystwa przyjaciół Zam- 
kn na Wawelu, mającego głównie na celu stara- 
nia o powiększenie zbiorów wawelskich. W ze- 
braniu wzięli udział liczni reprezentanci naszego 
świata kulturalnego, profesorowie uniwersytetu, 
artyści i grono pań. Między innymi pnzybyli: wo- 
jewoda Darowski, prezydent Rolle, poseł Marian 
Dąbrowski, prezes Izby skarbowej Greger, rektor 
dr. Szyszko Bohusz, dyrektor Muzeum nar. dr. 
Kopera, prezydent izr. gminy wyznaniowej dr. 
Landan, prof. K. Bieńkowski dr. Juljan Nowak, 
Kaz, Pochwa!ski. St. Tomkowicz, SŁ Windakie- 
wicz, radca dr. Lepszy, dyr. dr Chmiel, kustosz 
dr. Komornicki, red. dr. Dohrzycki, red. Grzywiń- 
ski, dyr. Onyszkiewicz, radca dr. Knubalski, kon- 
serwałor dr, Szydłowski, dr. Piekarski K. prof. 
Witkiewicz, p. Sarjusz Zaleski 1 in. 

Obrady zagail Franciszek hr. Potocki, poczem 
prezesem honorowym zebrania obrano prez. Rolle- 
go, a przewodniczącym obrad prof. dra Juljana 
Nowaka. 

Z porządku dziennego radca dr. Muczkowski 
przedstawił statut Towarzystwa, już zatwierdzony 
przez władze, oraz odczytał pismo z kancelarii 
prezydenta Rzplitej, zawiadamiające, iż p. Prezy- 
dent z żywem zadowoleniem przyjął do wiadomo- 
ści inicjatywę założenia Towarzystwa i będzie się 
jego pracami interesował. Nadto zawiadomił dr. 
Muczkowski, że Towarzystwo otrzymało już sze- 
reg darów dla Zauuku. m. in. od pp. Franciszków 
hr. Potockich, od Ady de Roche-Ponenzew, od p. 
Mami Piolnowslkiei, dna Morelowskiezo i oq prof. 
Jerzego Mycielskiego, który ofiarował nader cenmy 
dar, z zapowiedzią, że jesi to początek dalszych 
darów od niego. Ofiamodawcom wśród oklasków 
uchwalono podziękowanie. 

Z kolei kustosz zbiorów wawelskich dr. More- 
lowski wygłosił referat o potrzebach muzealnych 
Wawelu, w treściwem. ujęciu dając podfbże do wy- 
tycznych przyszlej działalności Towarzystwa, re- 
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Roczny bilans działalności 
Poiskiej Macierzy Szkolnej. 


Organ Polskiej Macierzy Szkolnej Rok XI 
słyczeń-maj 1928 r. Nr, 1 zawiera Sprawozda- 
nie Zarządu Głównego Polskiej Macierzy Szkol 
nej z działalności Towarzystwa w roku 1927. 

Sprawozdanie to obejmuje prace kultural- 
ne, oświatowe, wychowawcze i szkolne, pro- 
wadzone przez Polską Macierz Szkolną w no- 
wej, obowiązującej obecnie strukturze organi- 
zacyjnej i wyraża się głównie w cyfrach, na- 
zwiskach pracowników i działaczy Macierzy, 
oraz wskazaniu miejscowości, w których pra- 
ce prowadzono. 

Wszysikie zasługi i wysiłki, ofiary i rezul- 
taly prac licznych działaczów społecznych w 
szeregach Macierzy pokryto suchemi cyframi 
ale wymowa tych cyfr, zdobywać winna dla 
Maciorzy nowych pracowników i oliarodaw- 
ców, albowiem w roku 1927 sban posiadania 
Macienzy podniósł się znacznie. 

W obecnej chwili Polska Macierz Szkolna 
liczy 24887 członków (22138 w r. 1926), roz- 
porządza: 467 czylelniami (409 w r. 1926), 
22 ogniskami młodzieży (13 w roku 1923), 
Bibljotek stałych posiada organizacja 35 BIB 
w rku 1926), bibljołwk wędrownych 343, roz- 


ferenta nagrodzono żywymi oklaskami 

W dyskusji zabierali głos m. in. hr. Stanisławo- 
wa Tarnowska, prof. Windakirwicz, prof dr. No- 
wak, i referent, poczem usłalono, że zebrani przez 
wpisanie się na listę, zapisuja się na członków 
Towarzystwa. Pozatem na członków wieczystych 
Towarzystwa, z jednorazowa wkładką 500 zł. wpi- 
sali się pp. dr. Adolf Szyszko Bohnsz, Antoni hr. 
Połocki. Fr. X. hr. Pusłowski, Janusz ks. Radzi- 
will, Zdzisławowa hr. Tarnowska i Zdzisław br. 
Tarnowski. 

Przez aklamacje uchwalono  zamianowanie 
członsiem honorowym Towarzystwa Leona hr. 
Pinińskiego, lak bardzo zasłużonego na polu przv- 
wracania Zamkowi jego świetności, Również przez 
aklamację uchwalono wysłanie do Prezydenta 
Rzpliłej depeszy z wyrazami hołdu i prośbą o o- 
piekę, 

Wreszcie dokonano wyboru zarządu. Członka- 
mi miejscowymi wybrani zostali pp.: prez. Karol 
Rolle, dyr. Feliks Kopera, prof. Un. Juljan Nowak. 
dyr. Ryszard Ryszard, rektor Szyszko-Bohusz A- 
dolf, dr. Marian Morelowski. Franciszek hr Pato 


cki, prof. Jenzy Mycielski, radca  Muczkow- 
sku dr. Słamisław Tomkowicz, - konserwator 
Tadensz Szydlowski, prezes  pminy  izreali- 


ckiej Rafał Lamdan, dyrektor dr. Diwani Kuntze, 
Janowa Fiszerowa, ks. Tuszowski 5. J. t zarządca 
Wawelu Stanislaw Taszakowski, 

Członkami zamiejscowymi. wybrani zosłali pp.: 
prezes Pozn. T-wa Przyj. Nauk prof. uniw. R. Dem- 
biński, Leon hr. Piniński (Lwów), Karo! hr. Lanc- 
koroński (Wiedeń), Arutr hr. Potocki (Krzeszowi- 
ce), Witke Jeżewski (Warszawa), Janusz ks. Ra- 
dziwilł (Warszawa), Ferdynand Ruszczyc (Wil- 
no), Franciszek Xawery Pusłowski hr Cieszkow- 
ski (Wielkopolska), Mieczkowski (Niedźwiedź. 
Wielkopolska), konserwator Remer (Warszawa), 
Konozakowski (Cieszyn), Antoni br. Gótz-Okocim- 
ski (Okocim), Stanisław hr. Badeni (Lwów) i St. 
Krosnowski. 

Na tem zakończono obrady. 


ponządzając w ten sposób 352.222 
żek (w roku 1926 — 288.330). 

W ciągu roku sprawozdawczego wygłoszo- 

o 2397 wykładów (1817 w roku 1926), 

Oświalę pozaszkolną orgamizuje Macierz na: 
Kursach dla dorosłych, kursach obywatelskich, 
w niedzielnych szkałach obywatelskich i Uni- 
wersytetach ludowych. Zakres tych szkół obej- 
muje przeważnie wykształcenie społeczno-oby- 
walelskie, Z tego rodzaju placówek oświałlo- 
wych korzystało w roku ubiegłym 215.338 osób 
(260.911 w roku 1926). Przedstawień i oahcho- 
dów urządzono 1038 przy ogólnej ilości 300.027 
uczestników. 


tomami ksią 


Cyfry te mówią same za siebie i świadczą | 


nietylko o wydajności pracy Macierzy Świad- 
czą one o potrzebie tei pracy, rysując zna- 
komity Je] rezultat. 

Praca Macierzy nie kończy się jednak na 
tem. Szereg szkół rozrzuconych po cały m kra- 
ju. szkół przygotowujących dzielnych obywa- 
teli, urabiających ducha młodzieży, a prócz 
lego bursy i ochrony, lo oddzielny, a znako- 
micie prowadzony dział 


W roku sprawozdawczym Macierz prowa- 
dziła 37 szkół powszechnych, 21 szkół śred- 


nich i 56 szkól zawodowych, Ze szkół korzy- 
stało ogólem 9420 uczniów 

33 burs i 31 ochron zgromadziło pod swym 
dachem 2218 dzieci. 

Budżot Macierzy zamyka się w niebywale 
skromnej sumie 8.001.703 zł. 40 gr. O ileż 
więcej możnaby uczynić, gdyby środki Ma- 
cierzy bvły większe, gdyby społeczeństwo ze- 
chciało wydatniej poprzeć tę doniosłego zna- 
czenia placówkę. 

KL LZ 

REKTOREM AKADEMJI SZTUK PIĘKNYCH 
W KRAKOWIE na nadchodzący mok szkolny wy- 
brany został we ezwamitek prof, dr. Adolf Sszysziko 
Bobusz. Prorektorem obnamy został prof. Konstan- 
ty Laszezka. 

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI W PAŃSTW. II GIM- 
NAZJUM IM. HETMANA IANA TARNOWSKIEKO 
W TARNOWIE odbył się w dniach ad 30 muja 
do 5 czerwca pod pnzewodmictwem dyr. Józefa 


Orzecha. Świadectwa doinzalości otrzymali: Ada- 
mus Zwvgmuuł, Alban Wolf, Bobek Józef. Pial 
Józef, Funmański Piotr, Fuss Aron, Gawroński Bo- 
leslaw. Gliński Tadeusz, Gniewek Michal, Guca 
Jam, Guzik Jam, Kacza Włałysław. Klis Feliks, 


Kołodziej Piotr. Kurkowski Kazimierz Kuś Mie- 
czysław, Lasak Słefam, Layer Gustaw, Lech Jó- 
zet Mieczyslaw, Lechowicz  Wiodzimierz, lalko 
Tramciszek, Łabno Edward, Minor Tadeusz, Mlecz- 
ko Stanisław, Mróz Śltamisław, Nosalik Józef, 
Olearczyk Władysław. Pazdur Jam, Pulchowicz 
Stanisław, Prachnieki Slamisław, Rawner Henrvk, 
Rzeszulko Jam Sawicki Wincenty, Śpilmam Moj- 
Żżesm, Szafrański Stamislaw, Szwaja Mieczysław, 
Taub Erich, Utsehik Władysław, Walęga Stami- 


slaw, Wofjlusiak Juljan, Wrzosek Kazimienz, Za- | 


waiti Whoinimierz. 

DYREKCJA PAŃSTW. KURSÓW NAUCZYCIEL- 
SKICH zawiadamia, że wpisy do I-ej klasy koe- 
dukacyjnej szkoły ćwiczeń odbędą się dnia 30 
b m. od godz. 9—1 w budynku szkomym, ul. św 
Marka 34. parter. 

WYSTAWA OBRAZÓW W DOMU ARTYSTÓW 
PLASTYKÓW, przeznaczonych do nozłosowania 
na wplacone deklaracje na budowę Domu“, skla- 
da się przeważnie z dzieł zakupionych przez ko- 
mite u mastępujących malarzy: V. Hoffmana, Ja- 
błońskiego, Jakubowskiego, Komorowskiej, L. Ko- 
walsikiazo, Krnchy, Niedzielakiej, J. Pochwalskiego, 
I. Pieńkowskiego, Strojmowskiego  Stapińskiego, 


Losowanie odbędzie się w niedzielę 1 lipca o godz. 
4 mo południu. 

WIELKI POKAZ LOTNICZY, LOTY PASAŻER- 
SKIE I FESTYN W KRAKOWIE. W wielkim po- 


kazie lotniczym. jaki odbedzie się w niedzielę dnia 
j ę 


1 lipca b. r,, o godz 1ó-tej po pol. na lotnisku 
w BRakowicach pod Knakowem. wezmą udział 
prócz eskadr 2-g0 pułku lotniczego, również pła- 
towce myśliwskie z Warszawy i Lily. Na pro- 
gram lotmiezwv złożą się: pokaz samolotów bojo- 
wych i dalekich raidów lotniczych, loty grupowe 


samolotów wywiadowczych, akmobacje powieinane j 


samololów myśliwskich, zawody powietrzne 
w strącaniu baloników, loty na wysakość 5000, 
ostnzeliwamie samolotów, oraz atakowanie ich 
przez klucz samolotów myśliwskich, demonstno- 
wanie skoków ze spadochronem, loty awionetek. 
Pasażerskie loty nad Krakowem odbywać się hę- 
dą na platowcach L. O. P. P. Aeroklubu i junke- 
rach Polskiej Linji Lotniczej. Program festynu bę- 
dzie urozmaicony bardzo licznemi nozrywkami, 
jak: mecz pilki możnej. cyrk amerykański, żywy 
kamuzel, koło szczęścia, lotema fantowa stnzelni- 
ca, zabawa taneczna, tealr 2-go pulku lolniczego; 
podczas zabawy przygrywać bolą dwie orkiestry, 
bulet na miejscu. Wieczorem pokaz makiet 1 świetl- 
ne iluminacje. Autobusy z placu św. Ducha od 
godz. 2 po poludniu, ilość dostateczna śnodków ło- 
komocii zapewniona. Wstęp od osohy tylko 50 gr. 
mlodzież i żołnierze do siewżamła 30 gr. Cała #m- 
preza będzie filmawana, dochód na cele L. O. P. P. 
i kultonalno-oświatowe 2 pułku lotniczego. 
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POLSKA AKADEMJA UMIEJĘTNOŚCI Posie- 
dzienie wydziału matematyczno-pnzynrodniczego od- 
będzie się w poniedzialek dnia 2 lipca o godz. 5. 
Na ponząlek dzienny zgioszono 11 prac. 
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KONCERT i BAL W OJCOWIE. W dniu 1-go 
lipca, w niedziełę, odbędzie się z powodu uroczy- 
stego otwarcia szosy kraków Ojców wieczorem, 
o godz. 8.30 koncert w wielkiej sali koncertowej 
w Ojcowie z udziałem wybitnych sił artystycznych 
Krakowa pp. Mari Fedorowiczowej. autorecyta- 
torki Marji Kreinerowej, pianistki estradowej i A- 
leksandry Szafrańskiej, śpiewaczki operowej. Akom- 
pamjuje prof. Świerzyński. Po koncercie bal o godz. 
1l w nocy z kotyljonem, prowadzonym przez D. 


Nowotarskiego. — Wobec licznych zgłoszeń o bi- 
lety wstępu na koncert i bal — pozostałe bilety 
należy zamawiać u WP. Rudnickiego, Rynek, Li- 
nja A-B. — Zaproszenia wydaje Zarząd Uzdrowi- 
ska w Ojcowie, Tel. 2. 534 


BŁ. p. prol. U. J. dr. JÓzel Reinhotg. 


Świat pnawniezy Polski dotknięty został bolesną 
stratą, sepowodowamą pnzedwczesną śmiarcią je- 
dnego z wybitnych przedstawicieli nanki i prak- 
tyki krymmalistycznej. Nieublagana śmierć wywwała 
z groma mlodych uczonych bł. p. prof, Reinholła, 
nie pozwoliwszy mu mżyć w calości jego wielkie- 
go zasobu wiedzy i umiłowania dla nauki i po- 
kryła białym całunem liczne podstawowe idee 
i problematy, Które notziły się w Jego mieusłanmie 
pracującym, jasnym i gięlkim umyśle, nie pozwo- 
liwszy rm ujrzeć $wuiwtła dziennego, nie pazwo- 
dliwszy um skryełalizować się w fonmie gotowych 
utworów, któneby nauce polskiej przyniosły wiecz- 
ną chlube, 

Ogammia mas wszysłkieh gleboki żal i chcieli- 
byśmy buntować się, choć bezsilnie, przeciw loso- 
wi, gdyby nie świadomość, że przed miezbadanemi 
wywnokami Bożemi komie chyłić mależy czola. 

Jak dotkliwą stratę poniosła nauka polska, o tem 
świadczy najlepiej szere prac bł. p. prof. Reimhońdku. 
jak „Przestępstwa manażające na miebezpieczeń- 
stwo życie i cialo“ (w języku niemieckim), ,Szam- 
taż“ (w języku fnaneuskim), „Środki zabezpiecza- 
jące przeriwiko przestępcom”. „Zarys prawa kar- 
mego", „Nowela o warunkowem zawieszeniu Wy- 
komamia kary“, „Nowela do prredury kamej 
o postępowaniu upnoszczonem”, onaz lezme amty- 
kuły, a wśrór nich na pierwszym planie „Iwo- 
lucja zasadniczych pojęć prawnych w dziedzinie 


prawa kamezo“. Podkreślić należy, 2e wybitne 
uzdolniemie bl. p. profesora Reinholda zyska- 


lo Mu imię i poza granicanui państwa, czego nap- 
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lepszym dowodem jest fakt, że np. praca o szam- 
łażu drukowana była w Berlinie, jako wydawni- 
atwo seminarum kryminalistycznago, pozostające- 
go pod kierunkiem sławnego kryminal=ty. Liszta, 
i spotkała się z nadzwyczaj przychylną oceną. 
To też szeroko zakrojona działalność naukowa. 
uwieńczona zostala habililacwą z zakresu prawa 
i procesu karnego na Uniw. Jageh, w krótce pū- 
tem nadaniem tytułu pnolesora Wszechnicy Ja- 
giellońskiej, Tam też bl p. prof. Reinhold, mimo 
nawału zajęć, które pociągalo za sobą stanowisko 
sędziego, a później adwokata i obrońcy, rozwyał 
swoją działalność pedagogiozną na wykładach 
i senanariach, klórym nadawał kierunek, odpo- 
wiadający wielkiemu postępow: nauki, zajmując 
się w szczególności nauką o więqzienmietwie i po- 
lityką kryminalną. Głęboke poczucie obowiązku 
i zamiłowanie do pracy naukowe: makazywało mu 
wytewać pnzy swych zajtciach nawet w ciężkich 
czasach. kiedy postępująca choroba zmuszała go 
do putnzenia w oczy nieurmikmionej i w zańeważa- 
jąco szybkiem tempie zbliżającej się śmierci. 

Los życia wyznaczył Mu ciemnistą drogę, po 
której kroczył, dając zasłępom przyjaciół, kole- 
gów i uczniem podziwienia godny przykład i ełu- 
żar wszystkim jako wzór enengii i hantu woli. 

I dziś, gdy światło Jego życia zgasło nę tym 
świecie, ze łzami w oczach i z żalem do nielitości- 
wego losu. żegnamy Jego śmientelne szczątki, my- 
slimy o tem, czem by] dla nas i czem jeszcze być 
mógl, a dla dotknigtej tym strasznym ciosem mo- 
dziny, dia której był wrozem męża i ojca, nawet 
słów pociechy znaleźć nie możemy, bo sami po- 
cieszyć się nie umiemy. 

Prof. U. J. Władysław Wolter Gun.) 


Poanzeh bl, p. dra Józefa Remholda odbył się 
'wczoraj na emenłarzu izraelickuim w Krakowie, 
j framnę, zlożoną w domu pnzednpogrzebowym, pn- 
kryly liczne wieńce od senatu Umw Jag. od 
uczniów, przyjaciół i znatomych zmamlego. Nad 
ummmną przemówił poseł dr. Ozjasz Thon, następ- 
lnie posel prof. dr. Adam Krzyzanowska, który pod- 
imiósl zasługi zmawlego na polu naukowem. Imie- 
mem uczniów żegnał zmarlego mg. prawa Ritter- 
mant Z domu pnzednogrzebowego ruszył kondult 
ma miejsce wiecznego spoczynku, prowadzony 
przez mbina dra Thona. Przed trumną postępował 
pede'e, niesacy insvsnia  uniwersvteckie. okrute 
|krepą. Za trumną szla rodzima. gronu pnofesorów 
Uniw. Jag. z prof. Zallem, prof. Bstrercherem, 
dziekanem Dziurzyńskim. pałestra krakowska, sna- 
Wmi i przyżaciele zmawłego. 


Wiadomości z Kraju. 


Mu żołnierzy na 10 kim. granicy? 


Na każde 10 klm. w pasie granicznym mo* 
że wystawić w czasie pokoju: rameja — 
11.970, Belgja — 4.301, Polska — 1.574, Cze- 
chosłowacia 916. 

Armat i karabinów maszynowych przytpa- 
da na każde 10 klm.: we Francii — 20 i 318, 
w Belgji 38 i 187, w Polsce 7 i 32, w Qze= 
chosłowacji 5 i 42. we 
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Aeroplanów zaś: 
Francji 36, w Belgii 15, w Polsce 5, w Cze- 
chosłowacji 3. 


Ranny turysta cztery dni przeleżał 
w Tatrach. 


Zakonane, 30 czerwca (AW). Wczoraj w 
nocy nsłyszano w schronisku przy Morskiem 
Oku z rrzełęczy Mięguszewieckiej wołania o 
pomoc. Turyści ruszyl w góry i znaleźli ran- 
nego, okaleczonego i kompletnie wyczerpane» 
go turystę inżyniera Janusza Berziga z Berli- 
na, 

Po udzieleniu mu pierwszej pomocy, znie- 
siono go do schroniska w Morskim Oku, skąd 
zostanie wywieziony do szpitala w Zakopa- 
nem. Bliższych szczegółów narazie brak. — 
Wiadomo tylko, że inżynier Berzig przeleżał 
w górach cztery dni bez pomocy, Stan mży- 
niera Berziga nie budzi jednak obaw. 


Kałastrofa samolotu. 


Z Poznania donoszą: 

Ze znacznej wysokości %ponad lasem w 
Trzebaczu runął samolot 3 pułku lotniczego 
„Potez 27“ i doszczętnie się zgruchotal. 

Obserwator Wojciechowski poniósł śmierć 
na miejscu, zaś pilot Przybylski zmał w 1% 
godziny po wypadku. Powodem katastrofy był 
prawdopodobnie defekt motoru i wpadnięcie w 
korkociąg. 


Z RT) 

P PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ przyjmuje 
dziś śniadaniem gen. Leronda, b. komisarza ple- 
biscytowego na Śląsku Górnym, który przybył do 
Warszawy. 

O godz. 5-tej popołudniu p. Prezydent Rzplitej 
udaje się na. poświęcenie nowo wybudowanego do- 
mm Spółdzielni. rolniczych im. Stefazyka, jutro zaś 
udaje się ze świtą do Brześcia, ażeby wziąć udział 
w poświęceniu 82 p. p. Towarzyszyć mu będą w 
podróży wojewoda poleski p. Krachelski oraz do- 
wódca O. K. gen. Trojanowski. 

DOŻYNKI U PREZYDENTA RZPLITEJ. Podobnie, 
jak w ub. r. urządzają w bież, roku wszystkie 
instytucje spoleczno-rolnicze uroczyste ogólno-pol- 
skie święto Dożynek u prezydenta Rzeczyposnpoli- 
tej w Spale. Uroezystości le maja się odbyć dn. 
26 i 27 sierpnia, a polączone będa z niemi zabawy 
i zawody. 

P. CHARLES DEVET, doradca finansowy rządu 
i czlonek rady Banku Polskiego został wybrany 
wiceprezesem polsko-amerykańskiej izby handlo- 
wej. 

NOWY DYREKTOR SZKOŁY SZTUK PIĘKNYCH 
W WARSZAWIE. Dyreklorem Szkoły Sztuk Pięk- 
nych w Warszawie na rok akademicki został wy- 
branv prof. Czajkowski. 

APESZTOWANIE URZĘDNIKA SKARBOWEGO 
w WARSZAWIE. Komisja do walki z nadaży- 
ciami postawiła w stan oskarżenia naczelnika 17 
urzędu podatków i opłat skarbowych w Warszawie 
Kostrzewskiego, kłóry po przesłuchaniu przez sę- 
| dziego śledczego Rakleitisa został aresztowany i 
osadzony w areszcie śledczym do chwili złożenia 
25 tvsięcv zł kaucji. 

WIELKI POŻAR WZNIECIŁY BAWIĄCE SIĘ 
DZIECI. Onegda1 we wsi Czartoja w powiecie bób- 
reckim wybuchł pożar, który pudsycuny wiatrem 
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NOWA REFORMA 


ny; 


lięstychany samosąd maturzystów nadprolesorem Czy należy znieść sądy przysięgłych? 


Jaka młodzież wychodzi-z gimnazjów warszawskich? 


Z Warszawy donoszą: W piątek, 29 czerw- 

ca w jednem z gimnazjów humanistycznych 
kategorji B, w Warszawie, zaszedł niebywały 
wypadek, świadczący o braku kardynalnej 
karności i dyscypliny wśród młodzieży, 
_ Qto po skończeniu popisów i wręczeniu świa- 
dectw maturycznych absolwentom gimnazjum, 
ci ostatni wciągnęli do swej klasy wychowaw- 
cą p. K. pod pretekstem wyrażenia mu po- 
dziękowania za gorliwą i troskliwą opiekę. 
Wszyscy z otrzymanemi już świadectwami 
zgromadzili się w klasie, poczem jedem stanąw- 
szy „na baczność”, przemówił: „Panie wy- 
chowawco i profesorze! W imieniu kłasy dzię- 
kuję panu za doskonałą, z takiem poświęce- 
riem i sumiennością prowadzoną pracę z na- 
mi, a podziękowanie racz przyjąć... — w 
tym momencie maturzysta spoliczkował z ca- 
lej siły pana K., dodając: „Oto podzięka za 
wychowanie". 

W sali powstało zamieszanie. Prof. K. oszo- 


siedzenie rady pedagogicznej pod przewod- 
nictwem dyrektora, która zajęła się incyden- 


tem. Poszczególni ozłonkowie rady opowiadali | 


się za różnego rodzaju rozwiązaniem sprawy. 
Jedni chcieli odebrać maturzystom świadectwa, 
jednak okazało się to niewykonalnem, ze wzęlę 
du na przyznanie matur przez rządową komi- 
sję egzaminacyjną. Inni opowiedzieli się za 
zwróceniem się do władz uniwersyteckich © 
nieprzyjęcie wspomnianego maturzysty, jed- 
nak i to okazało się również niewykonalne 
Poprzestano jedynie na spisanin protokołu o 
incydencie. 

Obrażonemu nauczycielowi pozostaje nara- 
zie jedynie droga sądowa o zniewagę czynną. 
Kara wprawdzie jest za to bardzo niewielka, 
ale publiczne napiętnowanie zwyrodniałego 
młodzieńca pozostałoby na całe życie, Ponie- 
waż wchodzi w grę w związku z tym incy- 
denłem system wychowania młodzieży w o- 
wem gimnazjum, obfilujący w momenty dra- 


łamiony uderzeniem, nie wiedział jak zareago- ;żliwe, prasa warszawska wątpi, czy ów pro- 


wać. Tymczasem uczniowie wraz z „bohate- 
rem" zajścia nlotnili się. 
Natychmiast zebrało się nadzwyczajne po- 


i 


fesor K. zdecyduje się na pociągnięcie przed 
sąd pokoju wspomnianego maturzysty za znie- 
wagę czynną. 


o§0—— 


Posirach powiatu oświęcimskicóo 


umieszkodliwionmyg. 


Aresztowanie w Dworach zbrodniczej pary szantażystów 
i podpalaczy. 


Z Oświęcimia donoszą: 

Od roku 1924 otrzymywali różni gospodarze 
z gminy Dwory i z okołicznych gmin powiału 
oświęcimskiego listy anonimowe, w których 
autor tychże żądał złożenia w pewmem ozna- 
czonem miejscu kwot pieniężnych od 100 do 
400 zł., grożąc w przeciwnym razie zabiciem 
względnie podpaleniem. 

Gdy gospodarze nie złożyli żądanej kwoty 
wówczas Sprawca podpalał ich domostwa, 
fak rówmież dla postrachu strzelał z rewolwe- 
ru do okien i podkładał pnzez siebie sporzą- 
dzone bomby. W ten sposób wyrządził szko- 
dę na ogólną sumę około 10.000 zł. i wyłudził 
450 zł, do czego składający pieniądze nie 
przyznawali się zupełnie, 

Zarządzone wówczas przez powiatową ko- 
mendę P. P. w Oświęcimiu czaty, obławy 1 
dochodzenia nie odmosiły żadnego skutku. — 
W dniu 17 bm. zauważył niejaki Jan Żak, za- 
mieszkały w Porębie W ilekiej pow. oświęcim- 
skiego podrzucony na jego wozie list anoni- 
mowy, w którym sprawca żądał od niego zło- 
żenia kwoty 300 zł. pod wierzbą przy gościń- 
cu Oświęcim—Zator. 

O powyższem zgłosił Żak na posterunku PP 
w Groju. Komendant posterunku urządził z 
podwładnymi niedaleko tego miejsca czaty. — 
Dopiero trzeciej mocy z dnia 25 ma 26 bm. o 
godz. 23 zauważyli policjanci zbliżającego się 


osobnika, który porwał przygotowane pod 
wierzbą pudelko i szybko począł uciekać, — 
Czatujący fumkcjonarjusze popędzili za zbie- 
giem 'w pola, lecz ten zaczął strzelać do po- 
licjamtów i uciekł. 

Na miejscu czynu ustalono, że sprawca mu- 
siał utykać na lewą mogę, albowiem pozosta- 
wione ślady były nierówne. Na tej podstawie 
ustalono, że osobnikiem utykającym na nogę 
jest miejaki Wojciech Hylaszek z gminy Dwo- 
rów. Przeprowadzona natychmiast rewizja 
domu dała nieoczekiwany rzultat: znaleziono 
rewolwer bębenkowy i 6 wystnzelonych świe- 
żo łusek. Na podstawie wyniku przeprowa- 
dzonej rewizji przyaresztowano Hylaszka, 
który zrazu począł się wypierać winy, jednak 
wkońcu przyznał się do wszystkich tych czy- 
mów łącznie z trzema podpaleniami i wyja- 
wil dnugiego wspólnika w osobie F. G., miesz- 
kańca Gminy Dwory, za którego namową do- 
puścił się wszyslikich zbrodniczych czynów. 

Obaj sprawcy zostali aresztowani i oddani 
sądowi okr. w Wadowicach. 

Ludność powiaty oświęcimskiego odetchnę- 
ła — albowiem może już obecnie spokojnie 
spać i mie musi obawiać się o swoje życie i 
mienie. 

Obecnie zgłaszają się masowo gospodarze do 
policji i ujawniają się coraz to nowe szcze= 
zóły sprawy. 


| 
z żywiołową siłą rozprzestrzeniał się. W rezulta-| Europy a m. i. t do Lwowa. Za ujęcie merdercy 


cie spłonęły trzy gospodarstwa wraz z inwentła- 
nzem. Szkoda wynosi 30.990 zł. Wdrożone docho- 
dzenie policyjne wykazało, że pożar spowodowały 
mieletnie dzieci, które bawiły się zapałkami. 

Z PRZYJĘCIA NA CZEŚĆ GEN. GÓRECKIEGO 
WE LWOWIE. Sala Zwiazku Legjonisłów przy 
ul. Gródeckiej była omegdaj miejscem serdeczne- 
go zbratania wszystkich związków byłych wojsko- 
wych, które witały wspólnie bawiącego obecnie we 
Lwowie bohatera Rarańczy i Husztu, gen. Roma- 
Da Góreckiego, pbecpje prezesa Banku Gospodar- 
stwa Krajowego. 

W ozasie skromnej wieczenzy, powitał dostojne- 
go gościa prez. Zwiazku Leg. kap. Schmal. Na- 
stępnie przemówił dr. Nowak-Pnzygodzki na cześć 
generała jako prezesa Federacji Związków wojsko- 
wych, dzięki któremu wszystkie te organizacje wy- 
stąpily wspólnie w miezwyklej zgodzie, jaka lą- 
ozyla je tylko na placu boju. 

Silne wrażenie wywarło na obecnych przemó- 
wienie gen. Góreckiego, wypowiedziane bez pato- 
su i frazesów, a z żołnierską swadą, humorem 
i szczerością. P. generał podniósł, że przybył na 
zebranie w mundurze wojskowym dla pnzypom- 
nienia swej łączności z dawnymi towarzyszami 
broni i zaznaczenia, że dziś zasadniczo zmienił 
się stosunek społeczeństwa do munduru, który prze- 
stal być postrachem, jak w czasie wojny, a pnze- 
konal ludzi, że jednostki, wychodzące z armji pol- 
skiej na rozmaite stanowiska w dziedzinie pracy 
pokojowej, przedstawiają poza swemi militamemi 
walorami, także inne wartości. Mówca podzielił 
się ze słuchaczami swemi ciekawemi* wspomnie- 
niami z dnia 15 lutego 1918, kiedy oficerowie i 
żołnierze II Brygady Legjonów postanowili przejść 
granicę austrjacką na znak protestu przeciw trak- 
tatowi brzeskiemu, dalej z czasów procesu w Mar- 
maros-Sziget oraz z przed trzech miesięcy, kiedy 
gen. Górecki miał sposobność mpnzybywszy do 
wschodniej Malopolski jako kandydat na posla, 
zwiedzić swą dawną celę więzienną. W obraz- 
kach tych obok humoru nie brak też było rzew- 
nych momentów i serdecznego uznania dla bo- 
haterstwa i junactwa naszego szarego żołnierza. 
Zakończył gen. Górecki toastem „Kochajmy się!“. 
Zebranie miało charakter wesołego zebrania kole- 
żeńskiego i pozostawilo jego uczestnikom bardzo 
miłe wrażenie. 

POŚCIG ZA MURZYNEM-MORDERCĄ. Lwowski 
Wydział Śledczy otrzymał wczoraj hst gończy 
bolicjj amerykańskiej, poszukującej za mmurzynem 
Tenolem Mcarem, który dnia 19 maja br. w Tort- 
Worth zamordował oficera policji, paazem zbiegł. 
Wstępne dochodzenia policji amerykańksiej wy- 
kazały, że murzyn-morderca, który ma na sumie- 
hiu wiele innych ciężkich zbrodni, kupiwszy jazz 
band zbieg do Europy. Wobec czezo listy gcń- 
we skierowano do wszystkich większych miast 


wyznaczyła amerykańska policja 600 dolarów na- 
grody. Magistrat Tort-Worth 500 dolarów oraz 
szereg mniejszych sum wyznaczyly różne towa- 
rzystwa i rodzina zamordowanego. 

WYKRYCIE  ZŁODZIEJSKIEGO MAGAZYNU 
MASZYN DO PISANIA Z CAŁEJ MAŁOPOLSKI. 
We Lwowie grasowała ostatniemi czasy jakaś niau- 
chwytna szajka złodziei, która włamywała się do 
rozmaitych biur i urzędów i kradła specjalnie ma- 
szyny do pisania. Wdrożone dochodzenia wyka- 
zały, że ma się tu do czynienia z zogrgamizowaną 
szajką wytrwanych złodziei, którzy grasują nietyl- 
ko we Lwowie, ale niemał po wszystkich miastach 
i miasteczkach Małopolski. Sposób dakonywanych 
włamań oraz nieuchwytność szajki wskazywała 
na to, że na czele jej stoi osobnik o międzymaro- 
dowej karjenze. Wdrożona inwigilacja rozmaitego 
typu błatników we Lwowie i poza Lwowem przy- 
niosła wkrótce pożądane owoce. Znaleziono cały 
szereg maszyn do pisania, których część została 
rozpoznana przez właścicieli, część zaś nie ma 
dotychczas ustalonego pochodzenia. lipe po nitce 
do kłębka, w toku śledztwa aresztowała policja 
jako bezpośrednich sprawców masowych kradzieży 
wiedeńskiego złodzieja Karola Maliczka, oraz lwow- 
skich mistrzów wytrycha Izaka Finkelsteina i Jó- 
zefa Ładkoawskiego. Złodzieje przyznali się do sze- 
regu kradzieży popełnionych we Lwowie, Złoczo- 
wie, Brodach i t. d. Pozatem osadzono w aresztach 
kilku zmanych blatników. 

ZE ZJAZDU MAŁOPOLSKICH STRAŻY POŻAR. 
NYCH W BRZEŻANACH. Wczoraj rozpoczął się w 
Brzeżanach i ma potrwać do 1 lipca b. r. Zjazd 
Straży Pożarnych mozsianych na terenie Malopolski. 
Pnzybyło tam kiłka tysięcy strażaków, ażeby zło- 
żyć świadectwo rozwoju obrony pnzeciwpożaro- 
wej, ze zdolności w waloe z pożarem i aby roz- 
patrzyć najważniejsze problemy dotyczące rozwo- 
ju samoobrony pożarowej na terenie swej działal- 
ności. Sprawa ta jest doniosłej wagi dla rozwoju 
naszego kraju, gdy Uuprzytomnimy sobie, że w 
ostatnich 3 latach spłonęło na terenie 3 woje- 
wództw wschodnich 9.117 objektów, za któd |. 
Z. U. W. wyplaciło odszkodowanie zł. 6.253,000, 
p ile jeszoze dczamy sumy wypłacone przez in- 
ne Towarzystwa — to dojdziemy do przekonania, 
że w tych 3 latach majątek narodowy utracił o- 
krągło 10 miljonów złotych. 

W Pradze czeskiej odbędzie się od 5—8 lipca 
wielki Kongres Straży pożarnych, który zgroma- 
dzi około sto tysięcy bohaterów ognia. Na Kon- 
gresie tym Polska będzie silnie reprezentowana. 


Pamiętajcie © Tow. 
Szkoly Ludowej! 


W Paryżu zakończyła się w ubiegłym ty- 
godniu rozgłośna sprawa  sądawa Włocha. 
Meslorimo, zabójcy jubilera Truphema. Sąd 
przysięgłych uznał winę Mestornino, ale, przy- 
znawszy okoliczności blagodzące, zamiast na 
karę śmierci, której żądał dlań prokurator, 
skazał go na karę dożywotniego więzienia. 

Wyrok ten wywołał bardzo silne niezado- 
iwolemie w wielu kołach sądowych i adiwiaka- 
ckich w Paryżu i odbił się echem protestów 
na łamach niektórych pism. Tygodnik zaś pa- 
ryski „Candide“, który ze względu na swoje 


stanowisko polityczne, odnosi się niechętnie | 


do instytucji sądu przysięgłych, rozpisał an- 
kiete na temat: czy należy znieść sądy przy- 
sięgłych ? 

Przytaczamy poniżej imteresujące odpowie- 
dzi, nadesłame przez wybitne osobistości ze 
świata sądowego i prawniczego Tramcji. ' 


J. DONAT-GUIGUE: 


pmokumator generalny Republik wyraża na- 
atępującą opimję o wyroku w sprawie Mesto- 
Tino: 

, „Decyzji sądy krytykować nie wolno i nie 
ja się podejmę tego zadamiia. Wyzmam jedmak, 


iż mie rozumiem, czemu, zgodziwszy się na. 


premedytację w wykonaniu zabójstwa, sę- 
dziowie przysięgli przyznali istnienie okolicz- 
mości łagodzących. Widzę w tem objaw slna- 
chu przed  odpowiiedzialnością, właściwy 
wszystkim przysięgłym. Gi sędziowie od wy- 
padku myślą nietyle o sprawiedliwości, ile 
o wybawiemiu wimowajey od kary śmierci. 
Uznawszy już wimę Mestomino, zadali sobie 
pytamie,. co tenaz zrobić, aby nie posłać go 
na szaflot. Ktoś im podsunął myśl przyznamiia 
okoliczności łagodzących; skczystali polhropnie 
z tego pneluksiu. Są to bowiem umysłu nie- 
wykształcone. Jury nie składa się z ludzi im- 
teligeminych. Przemysłowcy, adwokaci, inży- 
niemowie — wszyscy się wymawiają od peł- 
nienia obowiązków przysięgłych. Pozosta(ą 
tamci. Nie jest to elita. A przytem, sądząc, 
mają zawsze na widoku swój interes osobisty. 
Na początku mej karjery służbowej pełniłem 
funkcje sędziego śledczego w Beauce. Przypo- 
| minam sobie- Sprawę człowieka oskarżonego 
o podpalemie stogu siana. Jury, zlożone z wie- 
śnialków, skazałlo go na karę Śmierci. Czło- 
«wiek, zdolny do podpalenia stogu siana, wy- 
dawał się im największym wrogiem spole- 


czeństwa. A Mestonino? Żaden z nich nie bę- 
dzie wszak klijentem Mestonino. Żaden z nich 


Wiadomość ze świata. 


ŚLUB PRIMO DE RIVRY. Z Madrytu donoszą: 
Urzędowo ogloszomo, że Primo de Rivera ożenił 
się ze swoją dotychczasową manzeczoną, mimo, że 
ostalmio stosunki między mimi były zerwane. 

Z PROCESU DONIECKIEGO. Z Moskwy dono- 
sżą: W procesie donieckim prokurator zażądał 
kary śmierci ma 4 imżymierów i 3 techników, oraz 
kary więzienia dla 20 oskarżonych. 

ZGON GUSTAWA TERY. Po krółkiej chorobie 
zmarł jeden z majwybitniejszych pubłicystów pa- 
ryskich. redaktor maczelmy i założyciel dziennika 
„Oeuwvre”, Gustaw Tery, w wieku 57 lat. Tery do- 
prowadził w ciągu 15-u lat istnienia „Oeuwre' do 
stanu kwitnacego i uczynił zeń, dzięki pnzycią- 
znięciu wybitnych sił gospodarczych, jeden z naj- 
poczyitmiejszych dzienmików lewicowych we Fram- 
cji. Na kilka tygodni pnzed śmiercią zosiał Tery 
ponownie obrany wiceprezesem Syndykatu Dzien- 
mikarzy parvskich. 

TAJEMNICZA UCIECZKA Z WIĘZIENIA. Z Bue- 
mos Aires donoszą: Argentyński major Baldassare, 
skazany ma dożywołne rwięziemie za zamondowa- 


nie kolegi, uciekł g więzienia w tajemniczy 
sposób. 
UPADEK „TAEGLICHE RUNDSCHAU“ Berliń- 


ski organ pantji miemiecko-ludowej, dzienmuk „Tae- 
gliche Rundschau“ przestaje wychodzić z dniem 
1 lipca, jak zapowiada, z powodów matury eko- 
nomiezmej. 

BURZE NA NIEM. ŚLĄSKU. Z Berlina donoszą: 
Na Śląsku miemieckim pamują silne burze z pionu- 
nami. Ql uderzeń piorunów powstały wieloknotnie 
pożary po wsiach, oraz zabulych zostało pięć 
osób. 


aika Primo de Rivery 
Z kierykatami. 


Religia — Ojczyzna — Monarchja — oto ha' 
sła przeciwników dyktatora. 

(m-m) Primo de Rivera jest dziś zupełnie 
osamotniony. Jego dawni zawzięci przeciwmi- 
cy wichrzą. przeciw niemu zapamiętale, od: 
sądzając go od wszelkiego talentu orgamiza- 
cyjnego i zmysłu politycznego, zaś nowy za- 
stęp wrogów. rekrutujący się z najzagorzal- 
szych do niedawna przyjaciół i zwolemników, 
wzrasta z dnia na dzień, 

Jak ogólnie wiadomo, dyktator hiszpański 
nosił się z zamiarem opuszczenia swego sta- 
nowiska, Jedmi utrzymywali, że Primo de Ri- 
vera chce wogóle porzucić politykę, uważając, 
że dzieło, którego dokonał, ma zbyt mocne 
podstawy, aby, pozoslawione własnemu loso- 
wi, mogło runąć; inni zaś tłumaczyli, że de- 
cyzję dyktatora spowodował jedynie zły stan 
zdrowia i chęć odpoczynku i że de Rivera 
zadowolni się dłuższym urlopem. 

I jedni i drudzy mieli po części rację. Nie- 
wątpliwie generał stęsknił się za wypoczyn- 
kiem, pnzytem męcząca go choroba cukrowa 
daje powód do istotnych obaw. Wprawdzie 
pacjent bagatelizuje sobie zupełnie chorobę 
i śmieje się z ostrzeżeń lekarzy, lecz niemniej 
obawy takie istnieją i zastrzeżenia z kompe- 


|mie znajdzie się w sytuacji nieszczęsnega 
Truphema. Stąd zupełna obojętność wobec 
mieszczęścia, które nie może zagrażać im sa- 
mym. Cisami przysięgli. gdyby byli w tłumie 
gapiów, stojących przed sądem, wydawaliby, 
olknzyki: „Na śmierć!' Ale kiedy tnzeba wy- 
dać wyrok, tracą odwagę. Skasować sądy 
przysięgłych? Oczywiście, talk. Ale cóż, nie 
mie można wszak reformować złego prawa. 
Można i trzeba się mu poddać. A czy nie jest 
skandalem fakt, iż ręka sprawiedliwości nie 
może dosięgnąć czterech pracowników Trup- 
hema, którzy patnzyli obojętnie na dokomy- 
wujace się w ich aczach zabójstwo? Wystar- 
czyłoby przecież, a działo się to za dnia, 
w centrum Paryża, aby choć jeden z nich 
ujął słuchawkę telefonu lub knzyknął, a mond 
nie zostałby dokonany. Niema sprawiedliwo- 
ści, skoro nie może ona dosięgnąć żadnego 
z tych czterech świadków zbmodni. Sprawa 
Mestorino jest triumfem nieeprawiedliwości |” 


PIERRE LAVAL. 


Senator, były minister sprawiedliwości, pi- 
sze, co następuje: 

„Muszę pochylić głowę przed wyrokiem są- 
du. Nie może się om mylić, skoro jest wyrazi- 
cielem opinji i skono jego osądy są równie 
święte, jalk np. depułowanych. Zresztą nie 
mogę wypowiadać opinji przeciwmej, bo miał- 
bym sporo mieprzyjemności. Nie będę chyba 
prowadził wojny z sądem przysięgłych. Nie, 
nie, oni nie mylą się nigdy, są inteligentni, 
mądnzy, światli, bezpamtyjni, etc“... 


GEORGES SGAPINI, 
deputowamy, adwokat, odpisuje: 
„Awestja ta jest bardzo prosta. Jury sklada 
się z osłów. Usuńmy zatam sąd przysięgłych, 
Niema on racji bytu i „est szkodliwy”. 


XAVIER VALLAT, 


deputowany, advolat: 

„Jury przysięgłych niema racji byłu. Kie- 
nuie niem zawsze polityka. Wyroki i decyzje 
jury pobiera z góry, przed osądzeniem spra- 
wy. Przypominam sobie, że w pnzeddzień 
sprawy Leoma Daudet jeden z przysięgłych 
oświadczył naiwmie: 

„Daudet? Będzie skazamy!* 

„Sąd przysięgłych winien być zniesiony”. 

Enuncjacje pawyższe reprezentują oczywiście 
opinje obozu wyłącznie miepnzyjazmego insty- 
Hłucji sądów przysięgłych. 


tentnej strony są natury bardzo poważnej. Ca 
prawdą nie wiadomo, czy są powodowane 
istotnie troską o zdrowie dyktatora i czy nie 
grają tutaj roli względy uboczne. 

Prawdopobobnie Primo de Rivera chciał 
być podczas swego urlopu zarazem obserwato 
rem, jak to iego następcy pokierują nawą pań- 
stwową wczasie jego wycofania się od rządów 
i polityki. I zapewne, gdyby widział grożą- 
ce niebezpieczeństwo, użyłby w stosownej 
chwili całego swego autorytetu, aby temu za- 
pobiec. 

Lecz, jak już zaznaczyliśmy, dzisiejsza sy+* 
tuacja Primo de Rivery jako włodarza pań- 
siwowego i jako człowieka jest dziwnie smu- 
tna. Generał zdecydował się niewątpliwie po- 
zostać u steru. Postanowił tak dlatego, ponie- 
waż wróg, reprezentowany przez jego da- 
wnych, zatwardziałych i nieustępliwych prze- 
ciwników, zbyt wcześnie uchylił przyłbicy i 
zapragnął już żerować na jego spuściźnie. Do 
gabinetu, którego skład już był przygotowany, 
mieli wejść najzagorzalsi jego wrogowie, z 
którymi dyktator toczył przez pięć lat nieu- 
błaganą walkę. 

To dotknęło nazbyt boleśnie starzejącego 
się negerała i dlatego zdecydował się pozosłać 

W okresie działalności Primo de Rivery 
partią klerykalna skondensowała swe siły Ë 
przyszła do wpływowego głosu. Wiadomo by- 
ło, że dyktator szedł ręka w rękę z klerykałam 
mi i na nich głównie się opierał. W ostatnich 
czasach jednak równoległe te drogi zaczęły 
się gwałtownie rozbiegać. Zwolennicy odpada» 
li jeden po drugim i jawnie lub tajnie prze- 
chodzili d$ opozycji. Wreszcie akcja partji 
klerykalnej przeciw działalności dyktatora 
przybrała rozmiary jawnego, apodyktycznego 
protestu i osiągnęła punkt kulminacyjny. Or- 
gan kłerykalnych konserwatystów, „Ll Deha- 
te" zażądał jawnie i stanowczo jaknajszyb- 
szego ustąpienia Primo de Rivery. Autor arty- 
kułu motywuje  następujacemi względami: 
zarzuca dyktatorowi osobistą niechęć do „sta- 
rych polityków“, której podporządkowuje, 
dbałość o dobro cjezyzny,.jednem słowem o! 
slbanża go o prywatę; mastępnie odsądza. dyk- 
latza od poitycznych zdolności organizacyj- 
rych, wykazując niezdolność Primo de Rive- 
ry do skupienia siinej. dominującej partji poli- 
tycznej, ną której rząd mógłby się oprzeć. 
Q:karża równiez gererała de Riverę o brak 
uczuć religi'nvch, ponieważ nie chce uznawać 
programu partji klerykalno-konserwatywnej, 
której dewizą jest przedewszystkiem religja, 
potem ojczvzna, wreszcie monarchia. 

I w tem tkwi właściwa przyczyna antagoni 
zru klerykałów i Primo de Rivery „który 
przedewszystkiem uważa państwo jako cel i 
źródło wszystkich swoich poczynań. Jakkpl- 
wiek naizagorzalszy nawet przeciwnik dykta- 
tora nie zdoła wykazać mu braku gorliwości 
uczuć religijnych, to jednak pod tym właśnie 
pretekstem odwracają się od niego w tej kry- 
tycznej chwili ci właśnie, którym on najbar- 
dziej sprzyjał. 


DUSZA CZARA. 


+ + 


+ 


Ty nawet nie wiesz wcale 
diaczego tak bardzo cicho 
dchoła ciebie i w tobie... 
(iak otnienie sun szalem). 


Sielzisz sam... 

Jakże cudcwuie i z jakim przepychem 
iweje czarcwne rozkwiiają sny: 
słyszysz jak WLiękit cichy 

mnzyka wiel niebiańskich drży 

nad rrzeloiami jasnych chmur, 
rczyitych w sznur 

śnieżystych, białych strusich piór... 


A dusza twa 
na jasnych skrzydłach 
wtapia się w bięnit jak łza... 


Ty siedzisz cicho 
i dłago czekasz 
zanim skąpana w świetle snów, 
dusza w westchnienin wraca zdaleka, 
jak zabłąkany zapach kzów.., 
Z jez. niem. ui. J. A. Gałuszka. 
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Imar Jahd Rousseaus 


(Ur. 1712 + 1788). 
(Stonięćdziesięciolecie zgonu). 


Eraków, 30 czerwca. 


Wkrótce (bo w niespelna 2 miesiące) po 
zgonie „du roi“ Voltaire'a (maj 1788) zgasł 
rugi z przewodnich duchów i siewców idei 
w 18 w. lean Jacques Ronsseau (2 lipca 1788). 
Jeśli wymieni się nazwisko „Ronsseam', to 
mimowolnie musi się myśleć o Voitairze, tak 
mazwiska obu tych wielkich mężów splotły 
się razem, Mimo bowiem hbiegunowych prze- 
ciwieństw, które w jaskrawy i charakterystycz- 
my sposób zaznaczyły się już w ciągu ich 
życia, działalność obu tych kierowników du- 
chowych Francji, wspierała się i uzupełniała 
wzajemnie, przyczem Voltaire uosabiał nega- 
cię a Romesean affirmację. i 

Weltaire pragmął wszystko zburzyć, z samej 
chęci burzenia, aby potem na gruzach bo- 
żyszcz i świątyń  „nierozsądku* wybuchnąć 
szyderczym, triumfalnym śmiechem, w czem 
znajdował szczyt zadowolenia; Ronssean nato. 
miast chciał wyplenić polityczne, społeczne i 
moralme chwasty, aby na ich miejscu wzmieść 
gmach „rozumnego porządku społecznego”, o 
czem nie myślał nigdy Voltaire, 

Voltaire był wielkim erudystą. który opano- 
wał caloksztalt ówczesnej wiedzy, gdy tym- 
czasem Roussean rósł początkowo bez wy- 
kształcenia i wychowania, nie uczył się wo- 
góle wiele a dopiero o wiele później musiał 
mozolnie uzupelniać luki swej wiedzy. Vol- 
taire był człowiekem wielkomiejskim, świa- 
towcem, arystolkratą, a Ronssean ubogim pie- 
bejnszem, który żył zamknięty w sobie, zdala 
od ludzi, których ostatecznie znienawidził. 

Dla Voltaira kultura jest wszystkiem i ona 
dopiero czyni z „kanalji“ (tak „pochlebmie” 
wyrażał się V. o „mdzie“) człowieka; dla 
Ronssa kultura była niczem, a raczej przed- 
miotem niemawiści. ponieważ oma psuje „do- 
brego z natury“ człowieka; dlatego też uważa 
człowieka „myślącego” za „upadłe zwierzę” i 
slawi ubogich duchem. | 

Nakomiec Voltaire jest realistą t. zm., że wi- 
Azi świat i ludzi, jakiemi są a Romssean jest 
idealista, który widzi świat i ludzi takimi, 
jakimi pramąłby ich widzieć, I kiedy Voltaire 
daje sobie radę ze społeczeństwem, obcujac 
r mądrymi, a dając „kopniaka swej ironji*, 
głumm, to Ronssean wprawdzie ma serce 
przepełnione miłością dla ludzkości, ale za- 
cręcza siebie i drugich i kończy swój żywot 


NOWA REFORMA 
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Życie i dzieła Rousseau pozostawały niemal 


Druga powieść „Emil aibo o wychowaniu" 


w ciągłej ze sobą sprzeczności. Wprawdzie ko- | zasługuje w mniejszym jeszcze stopniu niż 


chal „cnotę“, ale w teorii, raczej wyobraź- 
nią, niż z pozmania obowiązku; a glorylikując 
n. p. miłość macierzyńską w „Emilu“ i glo- 
sząc konieczmość karmienia dzieci przez mat- 
ki, oddaje sam, bez skrupułów, pięcioro włas- 
mych dzieci, które miał ze szwaczką „Teresą“, 
do... domu podrzutków. 

O życu Roussa dowiadujemy się od niego 
samego, z jego sławnych ,Coniessians" (pisa- 
mych za wzorem św. Augustyna), gdzie po- 
wiedział żywot swój z wielką szczereścią i... 
cynizmem; błędy, wady a nawet nilkczemno- 
ści, jakie popełniał, znamy z jego własnej smo- 
wiedzi. Imna rzecz, że nie wszystko, co R 
pisze, zasluguje na wiarę; pisał bowiem te 
„Wyznania“ (świetnie  spolszezone przez 
Boya-Żeleńskiego) w 54 roku życia, kiedy to 
pamięć nie zawsze dopisywala. 

Życie R. podzielić można na trzy okresy: 
tułacza i roznmstna młodość, w której nio bra- 
kło hańbiących czynów, wszechstronna dzia- 
łalność literacka w dojrzałym wieku i ponura, 
chłedna starość w cdaschrienim. 

Pisma jego, wielkie i drobne, z zakresu 
poezji, secjołogji i pedaregjii, są to niciako u- 
łamki" wieikiej kcnfesaji, czy też spowiedzi 

Pierwszy swój sukecs literacki odmiósł, pi- 
sząc na konkurs rozprawę p. t. „Les progrós 
des sciences et des aris a-t-il contribué A cor- 
romgre ou A épurer les mecerrs? (Czy postęp 
nauk i eztuk przyczymił się do zepsucia, czy 
też podniesienia obyczajów), za którą Akade- 
mia w Dijen (1750) przyznała mu nagroda. 
|W drugim digcowrs, noszący mktytuł: „L'ori- 
gine de linćgalitć des conditions", uderzył 
jeszcze gwalltowniej, niż w poprzednim na 
instytucje społeczne, dowodząc, „cg 
stworzony jest čo samotności i powiniem żyć 
w przyrodzie niemal jak zwierza; z tego też 
powodu otrzymał od Voltażre'a list, w którym 
wielki ironista pisze, że Rousseau obudza żą- 
dzę „chodzenia na czterach łapach". || 

Już w tej pierwszej rozprawie znajdują się 
zarodki wszystkich isi (które z czasem roz- 
winie), z których najważniejsza ta, iż „cywi- 
lizacja, nauki, sztuki i literatera dopoznagały 
i dopomagają do obndzerią w sercach ludzkich 
złych szłonneści, zmuszając cnotę do ustęro- 
wania z drogi talentowi", 

Po ogłoszeniu powyższej rozprawy jedna z 
wielbicielek pisarza pami d'Epinay wybudo- 
wała dla niego prześliczny domek, nazwany 
„Pustelnia“ (Ermitage) i osadziła tutaj „swego 
niedźwiedzia”. Tu napisał „Jalie on la nouvelle 
Helcise Emil ou I'óducatien" i „Contrat so- 
cial“, 

„Nowa Heloiza“ — powieść w listach, nale- 
ży do utworów, które miały znaczenie hisło- 
ryczne, mimo, iż nie była bynajmniej arcy- 
dziełem : dla współczesnego czytelnika jest | 
powieścią nudną i rozwlekłą, pozbawioną Zu- 
pełnie akcji. 

Zasługą jej było wyprowadzenie francuskiej 
poezji z konwencjonalnej ciasnety salonów do 
natrry, którą — co przyznać należy — umie 


że całowiak | 


Rousseau wspamiale opisywać, 

Dzieło o „Umowie społecznej”, ta „biblja na- 
woczesnej demckracji', podkreśla wyraźnie 
po raz pierwszy „prawa ludu“ wobec władzy 
z „bożej łaski; „tylko przy dobrowolnem 
współdzialania wszystkich obywateli — o- 
świadcza Rousseau — może państwo istnieć 
i każdemu prawu musi odpowiadać obowią- 
zek”, „Wszelka władra pochodzi od ludn, za- 
tem lud jest samowładnym panem, mającym 
stanowić o swoich losach“, Dzieło to — zaka- | 


zame pnzez momarchistyczną Francję — wię- 
cej od wszyslkich innych, a raczej przede- 
wszysłikiem. przyczyniło się do wywołania 
„wielkiej rewolucji“ francuskiej, Konwencja 
(La Comventiom) zastosowała w praktyce jego 
teorje, ogłaszając „les dreits de l'homme“ 


(prawa człowieka), które rzuciły Francję w 
odmęt rewolucji i oddały ostatecznie w ręce 


w osamotnieniu, nieufności i mizamtropii. 


famałtycznych despołów. 
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Taniec miłości i Śmierci. 
Każda epoka historyczna symbolizuje się 
w pewnym szeregu wybitnych postaci kobie- 
cych. Szczególniej czasy Wielkiej Rewolucji 
francuskiej wysunęły na pierwszy plan wiele 
takich właśnie głośnych bohaterek. 

Widzimy więc Marję Antoninę, żomę Im- 
dwika XVI-go, jako przedstawicielkę upadłe- 
go regime'u, panią Marję Rołamd jako uoso- 
bienie oświeconego liberalizmu, „amazonkę 
rewolucji“ Annę Theroigne de Memicourt — 
dzikiego tłumu, Karolinę Corday — reakcji 
przeciw okrucieństwu łerorystów, pamią Ca- 
barus i panią Beauharnais — jako przedsta- 
wicielki Temmidora i ledkkomyślnego życia Dy- 
rektorjatu. ý 

To są figury pierwszoplanowe; po za niemi 
stoi tłum kobiet, szara masa, która zresztą 
miewiele w swem życiu prywatnem zmieniała 
mimo szalejącej naokoło burzy, mimo spadają- 
cych do kosza gilotyny głów. 

Myłnem byłoby mniemanie, że podczas dni 
teroru zamarło życie towarzyskie, uliczne, ze- 
wmętrzne, w kiórem się lubują Franenzi. — 
Przeciwnie, 
tętnem. 

I mic dziwnego; ludzie bez przyszłości, lu- 
dzie, których lada przypadek mógł oddać ju- 
tro pod nóż gilotyny, rzucali się w wir zabawy 


biło ono żywszem może jeszcze | 


Kto dziś zwiedza samotme ciche galerje 
Palais Royalu, czy podziwia świetnie uchwy- 
cony w mchu posąg mowcy ludowego K. 
Desmoulins'a, kto ogląda olbrzymi pusty o- 
gród i dziedziniec pałacu, — ten nie przypusz- 
cza, że za rządów królewskich ogród ten był 
ulubionem miejscem przechadzki dla osób z 
wykrwimtnego świata, które pod ciemistemi sta- 
remi drzewami w świetnych toaletach prze- 
chadzały się przed rozpoczęciem opery lub w 
czasie antrafktów. Książę Orelanu kazał w r. 
1789 t.j. odkąd zamek tem przeszedł ma jego 
własność, urządzić w nim szereg sklepów i 
kawiarni. z których pobierał znaczne czyn- 
sze, a w parku zamkowym wyciąć część 
drzew. Pałac zmienił wówczas mazwę z kró- 
lewskiego na pałac Rówmości, 

Przyjrzyjmy się owemu gmachowi w cza- 
sach Wielkiej Rewolucji w Paryżu. Wszystko 
tu sprzyja zabawie i użyciu, I liczne restau- 
racje o niezbyt wygórowanych cennikach a 
urozmaiconych jadlospisach i jeszcze liczniej- 
sze domy gry, a wiłaściwie szulermie do ogry- 
wania naiwnych, omamionych żądzą łatwej 
zdobyczy wszechpołężnego złota, no i wmeszcie 
całe szeregi cór Koryntu, gotowych do wszel- 
kich usług za złoto. Obok znajdowały się skle- 
py modnianek, gdzie damy owe ubierały się 


i stroiły w olbrzymie i kumszłomne wedle 
ówczesnej mody kapelusze, wreszcie przysta- 
nie pnzelotnej i płatnej miłości. 

Opodal ma placu, dziś Vendome, gdzie wzno- 


i użycia w myśl honacjuszowskiego „carpe 
diem“. Na zabiegi miłosne nie było czasu, u- 
czawię to przejawiało się w formie impulsyw- 
mej. mocnej, choć 
wprost trywsainej, 


silo się rusztowamie z gilotyną, siedziały sze- 
regi innych kobiet, które, ze względu na swój 


krótkołnwałej i czasem | wiek lub brak urody, niczego już od życia 
«lsię nie spodziewały. One to robiąc pończochę, 


„Heloiza“ na miano powieści, bo opowiadanie 
jest tylko środkiem a nie celem. Wszystko, 
co — gdzieindziej tylko przygodnie pisał o 
stosumikach społecznych, o religii i wychowa- 
nin, postanowił teraz zebrać w „Emilu“ w 
systematyczną całość. Tezą zasadniczą tej 
„powieści“ jest myśl wciąż powracająca, że 
„Jak wszystko, tak i człowiek z natury jest 
dobrym i że dopiero zepsuła go cywilizacja, 
musi więc znów powrócić do natury, „do sta- 
nu nizrwotnego*, aby szlachetnie i szczęśliwie 
żyć”. 

W „Eminu“ poddaje R. ostrej ale i racjonal- 
nej krytyce ówczesne błędne i szkodliwe me- 
tody wychewanią i rauczaria; przytem głosi 
„religję serca“, „moralność uczucia“ a kryty- 
kuj: religię objawioną, 

Na polecenie paryskiego parlamentu spalił 
kał bezpośrednio po ukazaniu się „Emila, a 
to z powodu rodkopywania wiary objawionej 
i zgorszemia, jakie wywołało t. zw. „Credo 
sabawózkiego wikarero* (Profession de foi du 
vicaire savoyard“) zamieszczone w trzecim 
rozdziale „Ema“. Remssezn musiał ratować 
się ucieczką do rodzinnego miasta Genewy, 
ale i tu spalono „Emila“ i skazamo autora na 
więzienie. Z Genewy udał się do Nenchatel, 
następnie do Apg'ji, dokąd powolał go filozof 
Rawid Fumó, Ale nie długo bawią w Angiii. 
ho znów na zaproszenie Girardina powrócił 
do Ermenonvil!e (koło Paryża). Tu zmarł, o- 
pamowanv czarną me!ancholją w dniu 2 lipca 
1788 r.. licząc sześćdziesciąt sześć lat. Obie- 
pały nawet pogłoski, że odebrał sokie życie 
wystrzałem z pistoletu. Zwłoki jego złożono na 


cmentarzu w Ermenenvi!le, gdzie "wznosi się | 


grobowiec z napisem „Ici repoze l'homme de 
Ja nature et de la verité" („Tu spoczywa czło- 
wiek natury i prawdy”). 

Pisma Jama Jakóba Rousseau cieszyły się 
w swoim czasie olbrzymiem powodzeniem i 
to nie tylko dzięki nowym kleom, które głosiły 
ale i przez styl swój barwny, ciepły i szczery, 
nie pozbawiony jednak deklamacyjmości, a od- 
bijajacy tak wybitnie od współezesnych mu 
chiadnych stylistów, którzy operowali ostrzem 
złośliwego dowcipu jak Voltaira. Dzieła Roussa 
wywarły nietylko wnływ polityczny na ludzi 
i wypacki z końcem 18-go wieku, lecz oddzia- 
łały także na dwcha i formę piśmiennictwa 
francuskiego jak i europejskiego w 18-tym 
wiekn. 

Walcząc z racjonalną filozofją swojego wie- 
ku, którą reprezentują „Encykłonedyści*, przy- 
gotował odrodzenie uczuć religijnych, malując 
wispamiale przyrodę, obudził dla niej szczere 
zaimteresowanie i miłość w sercach późmiej- 
szych poetów, a akcentując wszędzie w swych 
dziełach swoje „ja“, przyczynił się do rozbu: 
dzenia indywidnzlizmn, który stal się główną 
cechą literackiego romantyzmu 19-go wiekn. 
„Z dzieł Roussa, jak z bogatego źródła wytry- 
snął bystry strumień natehnień, z którego po- 
wstała szkoła romantyczna”. 


Jeszcze za życia „wielkiego samotnika” 
ewanye ja jego „powrotu do natury" stała się 
modą w salonach ludzi kulturalnych; panu- 
jące i posiadające klasy zachwycały się de- 
klamacją nowego Mesjasza, książęta przyjmo- 
wali dziwaka u siebie i oddawali mu do dy- 
spozycje swe wille, podpory społeczeństwa 
ujmowały się za „wrogiem towarzystwa”. W 
czasie rewolucji francuskiej, do której wybu- 
chu przyczynił się Jan lakób walnie swemi' 
dziełami, wielbiomo go jako najświatlejszą gło- 
wę narodu i wprowadzono z triumfem do 
FPanłeonu, Ale kiedy burza dziejowa minęła, 
jacyś micznani ludzie wymieśli jego szezątki 
za miasto i wrzucili do dołu z wapnem. 

J. J. Rousseau odszedł jako ów siewca, kltó- 
ry mie doczekał się bujnego żniwa, jakie na- 
deszło dopiero po jego śmierci. Ale to już jest 
losem wszystkich wielkich duchów przewo- 
dnich. Tadensz Biliński. 


liczyły oczka oraz ilość spadających do kosza 
gilotyny głów ofiar. Te dwa odłamy kobiet z 
ludu, owe córy Koryntu, których roje tłoczy- 
ły się w galerjach pałacu Równości, oraz owe 


stamsze, — to dwa symbole: tańca miłości i|s 


śmierci, a raczej nie miłości, ale rozpasamia. 

Wiadomości o stosunkach obyczajowych o0- 
wej epoki przedostały się do naszych czasów 
z rapomtów szpiegów, nazywanych wówczas 
eufemistycznie „obse orami“. Doniesienia 
te, które nie mogłyby się dziś, ze względu na 
swoją treść, ukazać w druku — bywały wów- 
czas traktowane wzmuszemiem ramion i obojęt- 
nością przez władze miarodajne. Całą uwagę 
dych ostatnich pochłaniało tropienie prawdzi- 
wych, mających tło polityczne spisków. Taj- 
ne domy gry i schadzek rosły też wówczas na 
tak podatnym gruncie jak grzyby po desz- 
CZU. 

Czasem i tu jednak zahaczano o politykę. 
I wówczas podejnzanych nie ochromiły od 
śmierci nawet najpotężmiejsze stosunki zawią- 
zane w alkowie czy przy mulecie. W tem spo- 
sób mimo wstawiennictwa potężnych przyja- 
ciół, padły dwie głowy: pami de Saimłe Ama- 


raniihe, właścicielki bardzo uczęszczanego ale || 


podejrzanego domu gry, oraz jej córki t. zw. 
„Słodkiej Emili", podejrzanych o uczestnic- 
two w spisku na życie Robespierre'a. 

Jaskrawem uzupełnieniem obmazu stosum- 
ków obyczajowych na tle krwawej epoki ów- 
czesmej jest postać osławionego, może niesłusz- 
nie, markiza de Sade. 

Wielu utrzymuje, że jego nieobyczajne To- 
manse, jak „Insłine ou les malhaurs de vertu“ 


iub „La Philosophie dans Boudoir“, w których | 


| małżeński, 


5 


Moza'ka małżeńska. 


Obrządki ślubne w Indiach. 


Monogamja jest tu formą panującą. „Węzeł 
zadzierzgnięty między miodzień- 
cem a dziewicą, na podstawie wzajemnego po- 
ciągu, jest zwiazkiem duchów niebieskich” — 
mówi „Prawo Manu". 


Ceremonmje ślubne są nader różnorodne, w 


|każdej kaście i niemal w każdej prowincji in- 


my panuje obyczaj. Zasadniczo różne są 
wszakże obrzędy weselne u mieszczan (waj- 
syów), rycerzy (kszatryów) i kapłanów (bra= 
minów). 

Wajsyowie odznaczają się próżnością, któ- 
ra popycha ich do chelpienia się bogactwem. 
W przeddzień ślubu narzeczony i jego rodzice 
udają się do dziewicy z dwoma grubemi bran- 
 soletami, które oblubieniec naklada na kostki 
jej nóg, na znak, że odtąd nal:ży oma do nie- 
go Nazajutrz w południe wspaniała uczta ocze- 
kuje pannę mlodą w jej przyszłym domu. — 
Tymczasem bramin łączy ich glowy, sizrapia- 
jąc wodą, poczem zapytuje młodzieńca, czy 
gotów jest dzielić z żoną wszyskie ziemskie 
dobra i utrzymywać ją swą pracą? Pan mło- 
dy potwierdza i ślub jest zawarty. Krewni i 
„przyjaciele odprowadzają oblubieńców w licz- 
mym i wspaniałym orszaku, popnzedzanym 
pochodniami, do «ch domu. Pod koniec uczty 
ślubnej podawamą jest woda z świętego Gan- 
gesu w glinianych naczyniach, z pieczęcią 
najwyższego kaplana. 

U kszatryów narzeczony w wigilję ślubu, o=- 
jtoczony świetnym orszakiem, objeżdża ran= 
kiem miasto, to sama czyni osobno narzeczo- 
na, zamknięta w  złoconym palankinie na 
grzliecie słonia, którego trąbę i uszy pomalo- 
wano w kwiaty i gwiazdy, kclorami i złotem. 
Ślub ma miejsce o zachodzie słońca pod „pan- 
delem“ czyli namiotem z zieleni przed do- 
mem. Na ołtarzu żarzą węvia, na pamiątkę 
darmnego kultu ognia. Młodzi połączeni je- 
dwabną nitką, a rozdzieleni zasłoną, stają 
przed oltanzem. Bramin błogosławi ich, opusz- 
cza zasłonę | rozwiązuje nitkę. Na tem koń- 
czy się ślub, lecz gody weseinę trwają nieraz 
cały miesiąc. wśród famtastycznego przepychu. 

Śluby braminów odbywają się w Benares, 
mieście świątyń. Oblubieńcy przybywają z 
krową i cielęciem, poczem wraz z kapłanem 
wchodzą w wodę świętej rzeki, Kapłan narzu- 
ca na krowę białą zasłonę, recytując formuły, 
pozem kropi wodą nowożeńców i wiąże ich 
szaty. 

W kaście sudrów, czyli ludu, 
sprowadzone są do form najprostszych. 


Nowe sposoby znieczulania, 


W bardzo wielu wypadkach odstrasza cho- 
rych od openacji obawa bólu, a gdy znowu 
dowodzi się im, że można czlowieka dosiko- 
nale zoperować w namkozie, zaczynają ob 
wiać się tejże, twierdząc, że się z niej nie zbu- 
dzą lub też boją się duszemia przed uśpie- 
niem. I rzeczywiście uczucie przy usypiamiu 
jest bamdzo przykre, a prócz tego zachodzą 
inne obawy, jak panażenie oddechu, serca, 
wymioty itp. Przygody te z chwilą wprowa- 
dzemia zamiast chlerefonmu, eteru wpmarmdzie 
są nzadjkie, ale wykluczyć lub przewidzieć ich 
mie można, 

Zamiast tedy usypiania, zwrócono się do 
znieczulania, mianowicie tak zwanego miej- 
scawego, dalej powyżej miejsca operacji w 
przebiegu nerwu, lub wreszcie do znieczule- 
nia lędźwiowego, tj. rdzenia  pacienzowego 
metodą Gorning-Biera. Sposoby te są poprostu 
zmalkonyite, bo pozbawione niebezpieczeństw 
mamkczy, dają zupełną gwarancję bezbolesno= 
ści zabiegu, matą jednak te wady, że nie 

awsze mogą być stosowame (osoby zbyt wrna- 


ceremonje 
Ivi. 


pagował rozpustę, są niewątpliwie gorsze £ 
aiwisze niż czyny, jakich on się dopusz- 
w rzeczywistości. Życie spędził markiz 
ade przeważnie w więzieniu, na które 
ojemi występkami podczas krótkich przerw 
giwał. Uwolniła go z Bastylji Rewolucja, 
am znowu go tam zamknięto w czasie 
na rok. Po odsiedzeniu tej kary zaży- 
najdłuższej, bo siedmioletniej wolności. 
r. 1801 uwięziony za kilka ep'gramatów 
olitycznych nie opuścił już murów więzienia 


aż do śmierci. 
dniu 9 Termidora podążył ku placowi 
e zypospołitej w Paryżu ostatni wózek ofian 


ronu. Znikły żądne kmwvi „,tricoteuse'v*, ale 
galerjach pałacu zabawy i miłości nie 
e się zmieniło. Ulepgła zmiamie nie treść 
e forma, ma którą następne rządy więcej 
zwracały uwagi. 

 Charakterystyczne są ustępy pamiętnika 
rewolucji francuskiej, spisywane  chronolo" 
picznie z dnia na dzień przez Grinolda de la 
Reyniere. W dmiu 10 Termidora t. j. dniu 
śmierci Robespierre'a pod nożem gilotyny, za- 
p autor wymieniony tylka dwa słowa: „Nie 
dziś ryb na targu“; — a to był to przecież 
ant zwrotny, w którym cała krwawa epo- 
apadła się w przepaść. Może przemawia 
awimtny smakosz, który czuje się nie« 
ym tylko wtedy, kiedy na targach 
vża brak czegokolwiek do kompletnego o- 
, — a może zręczny konspinator nies 
y brwałości rządów, szczęśliwy jedmak, 
dało mu się je wszystkie przetrwać. _ 
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penac), dalej są nieco bolesne w wykonaniu czy kobielę w zgrabnych, krótkich „breeche- 
t wymagają często wpnawnaj ręki specjańisty |sach" na koniu, lub na wycieczce zimowej, 
chirurga. czy letniej, A 

Do małych krótkotrwałych zabiegów nada- Nie na tem jednak komice mody spodenko- 
de sig zmeltomicie niewinne: ożumzemie 'eterem We, Od pewnego czasu krawcy naryscy lan- 
lub chlorikiem atytu. o te. operater jest pany. sują tak zwane „sukienki spodenkowe , któ- 
że zaweg tnwać będwe rzeczywiście bamdzo łe mają duże szanse powodzena ze wzgiędu 
krótko. na to, że są bardzo praktyczne i hygieniezne, 

„Podobnie nie wiellsżie powsemzahowne za- a zarazem estetyczne. Model taki składa się 
biegi wykcnać mażna pod zamrożeniem sxó- |Z króciułkiej rozcinanej spódniczki, pod którą 
ry wspemmianym wyżej chlerkiem etylu. |aiómaa się spodenki z takiego samego ma- 

W cstalinich ezasach przybył sposób nawy, |terjału. Jest to więc nawet bardzo przyzwoi- 
a. racze) uśpienie wykomiuje się. drogą całkiem |te. albowiem przeszkadza pokazywaniu przez 
inna, bo kaszki odchodowe Wiadomo, że |kobictę nogi do uda w przejrzystej pońeżosz- 
każda część przewodu pokarmowego posiada | ce, co się często trafia przy obecnych krótkich 
zdolność chłonremia. tak że nawet od biedy jedwabnych spódniczkach, które tak latalnie 
można pnzez pewiem czas odżywiać chorych | „idą w górę”. zwłaszcza gdy kobieta siedzi 
lewatywami pożywozemi, gdy dnega ust jest Obok tych sukienek spodenkowych, paja- 
swytleluczona (pepanzemie, wrzody, mwężenia |Wuają się również w odmiennej formie zwar- 
makowatte i bliznowate itp.) Otóż konzystatąe | lwychwstałe jupe-culolle'y, które są jednak o 
z tej właściwości przewodu paranmeweg. | wiele estelyczniejsze, o wiele piękniejsze od 
wprowadza się obecnie bezpośrednio przed |SwYch poprzedników przedwojennych, To lan- 
rpemacją płyn do znieczulania cgólnago przez |sowanie spodni w modzie kobiecej przedsta- 
kiszkę stalcową i chory wikrótce zasypia so- wia dążenia jednego prądu, który się wyraża 
ikajnie, nieraz nóerwieciząc kiedy i jak i że już | W umężczyźnianiu stroju miewieściego. Temu 
ma w sobie środek namkotyczny. zaś przedstawią się zaznaczająca się silnie w 

Zalety tego sposobu są bijące w oczy: cho- | ostatnich miesiącach tendencja mawrotu do 
ry unika obawy przed narfczą, nie dusi się, | kobiecości w stroju niewieścim. Jaga. 
mie wymiotuje, unika patem pawikłań płuc- zj 
nych itp. 

(Ma jednak tem sposób łakże awoje wady. 
Przedewszysikiem. trudno jest tu- podać, do- 
kładną dawke leku, podczas gdy przy narko- 
zie ustami i nosem możemy każdej chwili 
mamkotyk usunąć lub go dodać i chorogo po- 
cłębić we śnie lub obudzić 

Dalej wadą tego sposobu jest to, że chory 
śpi po operaoji jeszcze 1—3 godzin i wymaga 
pnzylem nadzomu. 

Może być jećmalk, że wikmótce już te wady 
zostaną usunięte. Dodać tu jeszeze musimy, 
że u ludzi podatnych, można deskonale powne 
zabiegi wykonać w zmieczuleniu wywołamem 
suggestją lub hypnozą. 

Sposoby zmiłeczulania są wiełllsiem dobro- 
dziejstwem ludzkości, pozwałlaią one chirumei 
dokonywać zabiegów. o których dawmi chi- 
murdzy nawet nie marzyli, ale są one zamazem 
nieraz większym kłepotem dla operatora, jak 
sam zabieg, który zależy zupełnie od wiedzy 
i pewmości ręki cpenatora, nie też dziwnego, 
że uczeni pracują gorliwie ciągle nad tem, 
by wymaleść sposób znieozulamia dobry, pe- 
wnmy, nieszkodliwy i pozostający co do wyko- 
"mama go w zupełności w rękach i woli ope- 
Tatera. Dr. A- K. 


ESR CEE E 
Spodnie w modzie kobiecej 

Na parę lał pnzed wybuchem wojny świato- 
wej probowamo lansować jupe-cuiotte'y, które 
jednakowoż nie wyszły poza sierę ekscentrycz- 
mych wybryków. Pamie, które się ośmieliły 
pojawić w tym stroju, przyjęto szyderstwem, 
a nawet gdzieniegdzie doszło poprostu z tego 
powodu do gorszących scen. Być może, iż to 
fiasco jupe-culotte'y zawdzięczały w pierw- 
szym rzędzie swemu mało estetycznemu wy- 
glądowi i niepraktycznemu krojowi. Było to 
bowiem  niezręczne połączenie wschodnich 
szarawarów z ówczesną długą, a wąską, koło 
nóg spętaną, spódnicą. 

Jupe-culotte'y poniosły tedy klęskę, co 
„cdnakowoż nie powstrzymało pochodu spodni 
w stroju niewieścim. Przędewszystkiem 8po- 
dnie zatriumfowały w sport»wem ubraniu Tu- 
ryslki, marciarki, amazonki, atletki lekkie i 
«ciężkie, footbalistki i t. d. odrzuciły stanowczo 
spódnicę, jako rzecz niewygudną. niepraktycz- 
ną i zagrażającą przy trudniejszych óćwicze- 
niach sportowych bezpieczeństwu życia, nikt 
się już obecnie mie dziwi temu, kiedy zoba- 
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Ochrona praw autorskich 
na konferencji miedzynarod. w Rzymie. 


Do konwencji międzynarodowej Berneńskiej 
należy 39 państw. Konwencja ta reguluje pra- 
wa autorskie w dziedzinie twórczości lterac- 
kej i artystycznej, Daluje się ona z r. 1886. 
Dumagała się przeto uzupełnień i zmian. Na 
konferencji w Berlinie, w r. 1908, przeprowa- 
dzono poważne zmiany i znowelizowano roz- 
maite paragrafy konwencji. Przeszło d'wadzie- 
ścia lat od tej daiy i wyrosły znów nowe po- 
tnzeby, nowe dziedziny odtwórczości, jak ra- 
djofonja i kinematogralja, które nie znajdo- 
waly jeszcze uwzęlędnienia w dawnym tek- 
ście konwencji. Stąd też okazalo się koniecz- 
nem rozszerzenie granic konwencji berneń- 
skiej i zmodernizowanie jej wydania berliń- 
skiego z r. 1908. Zostało to dokonane na kon- 
ferencji w Rzymie, która odbyła się w mie- 
siącu bieżącym. Udział w obradach konferen- 
cji wzięło 39 państw, należących do konwen- 
cji i reprezentowamych przez swe delegacje, 
oraz 30 państw pozakonwencymych, które wy- 
raziły życzenie obesłania konferencji. 

Z ważniejszych zmian i postanowień, przy- 
jętych w toku obrad konfereneji rzymskiej, 
należy podkreślić w pierwszym rzędzie okre- 
ślenie trwania praw autorskich spólki literac- 
kiej. Otóż według nowego tekstu termin waż- 
ności praw autorskich kalkuluje się według 
daty śmierci ostatniego żyjącego autora, na- 
leżącego do spółki literackiej, 

W sprawie praw autorskich przysługujących 
dziennikarzom pońsanowiono, iż artykuły eko 
nomiczne, polityczne lub treści religijnej mo- 
gą być przedrukowywane, o ile prawo prze- 
druku nie zostało zastrzeżone. W każdym jed- 
nak razie należy bezwarunkowo przy przedru- 
ku podać źródło, skąd artykuł został wzięty. 
Sankcje prawne w tej kwestji ustanawia każ- 
de państwo indywidualnie. Pozałem prawa 
przedruku nie przysługują bez zezwolenia od- 
nośnego autora, gdy chodzi o nowele, odcinek 
powieściowy, Ieljeton zamieszczony w piśmie 
codziennem lub perjodycznem. 

Reprodukcja utworów literackich, mnuzycz- 
nych i innych przez radjo może się odbywać 
tylko za zezwoleniem autora. To samo odnosi 
się do dzieł literackich, naukowych, artystycz- 
nych imansponowanych na ekran kinematogra- 
ficzny. 

W szeregu innych posłanowień i paragrafów 
następuje nowelizacja dawniejszych tekstów 
zgodnie ze zmienionymi warunkami dzisiej- 
szymi. 

Konwencja powyższa ma być ratyfikowana 
przez 39 państw najpóźniej do 1 lipca 1931 r. 
w Rzymie. Państwa, nienależące dotąd do kon- 
wencji mogą przystąpić do związku i ratyfi- 
kować ją do dnia t-po sierpnia 1931-go r. 


Wykopaliska na Krecie. 


Wyspa Kreta nie będzie już mogla ukry- 
wać mazdnośrie tajemmie zamienachlef, bo pół- 
czwarta tysiąca lat  tmwającej - pnzeszłości, 
Anchelogowie pmzystąpii:. do utawniamia śwna- 
tu skanbów kultury greckiej, reprezenttowamej 
z ukrytem pod ziemią mieście słarożytnem 
Kmosscs. W pobliżu tego miasta odikmyto 1 od- 
kopamo pałac królerwetki, którego fineski świad- 
czą o hegemomji Krety nad państwami grec- 
kiemi, pnzypadającej na okres dawmieyszy od 
czasów wojny: trojańskiej. W treści malowideł 
w Knossos zmailazło się umotywawanie histo- 
ryczne rozmaitych opowiadań, uważanych 
dotychczas za lerendarne baśnie. 

Dzisiejsi  archeologowie  zamzucili dawną 
melodę wykopaliskową, polegającą na bez- 
plamowem kopaniu koryitamzy  podziemmych. 
Wiele zabytków, eszezędzenych przez tysiac- 
lecia, uległo zniszezeniu w trakcie kopama, 


przytem wiele cennych pamiątek szło ma 
mame z powodu  zaehłanności zbieraczy. 


Obecnie wierci się horyzontalne sanki, któ- 
memi docięna się do zakopanych skambów, Nie 
wolno już znalezionemi zabytkami zapełniać 
muzeów wedle zachcianek przygodnego ar- 
cheologa; wszystko musi pozostać na milej- 
scu, na którem ad wieków spoczywa, 

, Także Knossos odkrywa się tąsama meto- 
dą i w ten sposób wykopaliska na Krecie 
nzucają zupełnie nowe świailio na jedną z naj- 
ważniejszych i najmniej znanych epok przed- 


historycznych. Epopele Homera uplastycznia- |razu. W muzyce jednego mamy rwący polok 
ją się pnzedziwnie i stają się zupelnie wiary- re <a kn > ad AA 
modne, Widzimy zatem, że upadek Troji był | Sli w malarsiwi A SRA mi: l 
tylko małoznacznym epizodem dlugich wo- Ma e zę Eoo Ko e 
jen ludów śródziemnomonskich, tnwającyeh jn merazarwalną spoistość materjału, która wyda- 
całe stulecia, T wówczas to zapawne mityczny je się być osiągmięlą, dzięki tajemniczej sile, nad 
Minotaurus na Kresie walczył zajadłe o wła- której określeniem głowią się krylycy". 

dzę nad zwaśnionemi narodami. NOWE ZADANIA TAŃCA ARTYSTYCZNEGO. 

W nalacu pod Knoszos znaleziono bardze W berlińskich „Błaetter der Staatsoper“ pisze Max 
cenne i piękne ozduby ze zlota i klejnotów, | Fenpii w rozprawie o rozwoju n tań- 
gwiadezace o wysoko wówczas etojącej ©" kk l ia M aiio giń Ee dk 
sztuce zdabnietwą. Największą jednak war- a w mad, w studjów a badań nad 
tość dla ilustracji epoki mają małowidła | Adrem; łonnarni wymazu, a sama praktyka od- 
ścienne i freski, wykoname z iście nalinowa* | pyórcza zeszła na plan drugi”. 
nym  zbylkiuen o wiele przewyższającym 
znacznie późniejszy akres pompejański Me- 
toda ta polega, jak wiadomo, na nakładaniu 
farb na wilgotne ściamy. Są tam również 
freski, wykonane t. zw. metoda enkuasłvezną, 
polesająca na wypalaniu obrazu na ścianie 
i nakładaniu gorącego, barwnego wosku. 
Obnazy te dochowały się podzuśdzień świeże 
i zupełnie niezmienione. 

Grecki sposób malowania, mimo że słamszy 
od rzymskiego, przewyższał go znacznie pod 
wizynlędem techniki i piękma formy i dlatego 
greckie zabytki sztuki  malamekiej dochowały 
zę nieslkażone po dzień dzisrejszy, jak świad- 
czą o tom małewadła w Kmosses z przed 3500 


„= 
z rz 


Prześląd czasopism. 


— Nr. 27 „Wiadomości Literackich" przynosi 
wiersz J. IL. Morstima „Hymn do poetów", Kores- 
pondencję / Iwaszkiewicza z wiecu poetów w Pla- 
wowicach, artykul St. Jamocińskiej-Malinowskień 
o pnoblemacie plagiatu. uwagi P, Hulki-Laskow- 
skiego na temat książki de Mama o psycholog 
sogjaniemu, prace St. Higiena o Boyu-Żeleńsk.m, 
nagnodzoną na konkursie  „Waadomości Lierac- 
kich“, recenzję St. Helsztyńskiego z książki Wilda, 
o litenatuwze amguelskiej, charakterystykę Utrilla 
pizez M. Sterlinga, calą stronę mecenzyj z ksiązek, 
kronikę tygodniową i recenzje teatralne A. Slonim- 


skiego, przegląd prasy. działy bieżące i t, d. 
[o] 


— „Zbiór traktatów i konwencyj handlowych 
zawartych przez Polskę". Ukazał się tom II wyda- 
maniebwa wyższej szkoły hamdlowe; w Warszawie 
p. n. „Zbiór tralstatów i komwencyj handlowych 
zawartych przez Polskę”. Tom ten obejmuje trak- 
taty handłowe, zawawte przez Polskę w latach 


1925—1927. 


TEATRY-KINA || <A 


KONCERTY IAIL] 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO (ul. Raj- 
ska 12). Dziś i jutmo powtórzenie wozenajszej pres 
mjery „Fenomenalna umowa” Johnsona. 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO W 
KRAKOWIE odegra w sobotę 30 bm. o godzinie 
20-tej dla zjazdu młodzieży „Ułani księcia Józe. 
fa", w niedzielę zaś 1 lipca o godz. 7.30 waieczos 
rem „Synowa ze suteryn' p. Turskiego. 


n— 


REPERTUARY: 
TEATR [M SŁOWACKIEGO: 


Sobota: „Fenomenalna umowa”. 

Niedziela: ‚Fenomenalna umowa”. 

Poniedziałek: „Fenomenalna umowa. 
EEE ooo a 

KABARET-DANCING „MOULIN-ROUGE", dawn. 
„City“. ul. św Gertrudy 28 (wejście od piant) tøk 823, 
Codz. przedstawienie. — W sobotę i niedzielę popoi. 
Viv Eckłock. — Wetęp wolny. 


lat. Gicto odkrył wiele obrazów w 13 wieku 
i — może nawet podświadomie — naślado- 
wal metodę grecką. Test to styl nuceński. 

Dotchczas uważaliśmy wnzv, pierścienie 
i amfory z czasów „bramy lwów w Myce- 
mach za najstarsze zabyłki sztuki greckiej. 
Ostamie wylkepalligfta w Knossos dowodzą, że 
sztuka grecka stała na bomdzo wysokim po- 
ziemie już wówczas, gdy Apmanmiennom rwymnu- 
szał na walki z Mios. Prawdopodobnie „król 
królów" był tylko wasalem wielkiego Kre- 
teńczyłka. który ujamzmił wówezas cały świat 
cv] zorwian y. 


Koura i sztuka. 


OSTATECZNE ZAŁATWIENIE SPRAWY TEA- 
TRÓW LWOWSKICH. Omegdaj na posiedzeniu 
lwowskiej Rady przybocznej kom. mądu zapadła 
wreszcie defimitywna decyzja w srwawie leulrów 
miejskich, mocą której utrzymane będą we Two- 
wie nadal dwa tealry miejskie, a dzierżawę obej- 
ma pp. Banwiński i Zaremba. Rad. Madwowicz, 
jako referent. przedstawił wniosek magistratu, 
ażeby zamiechać odnowienia umowy w sprawie 
wydzierżawienia budynku teatru Nowości ze 
względu ma bezpeczeństwo od pożaru, oraz mwmio- 
ski komisji teatnalmej, ażeby: 

1) wezwać magistrat do zba.lamia stanu budynku 
Teatru Nowości i przedstawienia kusztorysu ko- 
niecznych adapłacyj, których koszt mie może prze: 
kmaczać 50 tys. zł, a ma być pokryty pozez wla- 
scine budynku Hermamów, dzienżawców teatrów 
i kina miejskiego; 2) ażeby rozpocząć perbralktacje 
w aprawie wydzierżawienia dla miasta Teatru Ma- 


, 
0 
0 


Dnia 30 czerwca 


lego; 8) podjąć slłamamia o budowę nowego teatru 
wę Lwowie; 4) wydzienżawić od pp. Ilemmanów 
gmach „Nowosci“ ma teatr i kimo; 5) wydzierża- 
wié spółce Barwiński-Zaremna Teatr Wielki, 
a poddzierżawić Teatr Nowości ma 3 laia. W wa- 
munikach komtrakktu zaznaczono, że amgażowamie 
sił mależy wyłączmie do dzierzawców, pensomal ma 
być skomplełowany do 6 tygodni pnzed mozpoczę- 
ciem sezonu. Żadna sztuka nie może być gramą 
bez zezwolenia komisu  tealrallmej. Mariackiej, komunik. lotn. met. ao" 16.20— 16.10: 
W głosowaniu uchwalono wszystkie wnioski je- ae E Gi rd pa a" ARE 
dmogłośnie, z wviątkiem punktu 5-go. który prze- | 1640—17: Dr. St. Waśniewski: „Kronika rolnicza”. 
szedł większością głosów przeciw 6-ciu Godz. 17—18.30: Traosm. z Warszawy. (łodz. 18.50— 
Przy tej okazji wspomnimy o pewnych pun- | 9 5: Odezyt p. t.: „O zawodach Prawedczecje Be 
kach wymienionego pod punktem 5-tym kontrak- PaE TA a kz 6 e ode 19.18—19.50: 
du dzierżawnego: Orkiestry, chóry: oraz „persona W psółczesuy Kraków literacki, (audycja literacka 
techmiezny mają być w obecnej mmiej więcej ilo- | ejnału"). Godz. 19.50: Transm. z opery Poznań- 
ści zańtmzymane. Suma dzienżawna łącznie z gwa- | skiej: a i c M 4 1231 W A E 
ramcją wynosi 100.000 zł. Nie wolne podwyższać | pury. dz, „0: Transmisja komuu'Xa 
cen biletów wsiępu baz zgody komisii tealnalnej. lee" Godz. 22.30—23.30: Transmisja muzyki ta- 
Wreszcie, jeżeli pnzez trzy mqzy zastrzeżenia ko- 4 
misji teatmalnej ROW, jej zostały osobno bani bps dk i5-4 Mazaka a LAS iaa 
w konlmkoie zawanwane, szezególnie co do wpły- mot. Gadz, 18—13,10: „SyGhał, czasnęc nara y 


h 3 Marjackiej w Krakowie, komunikat lotniczo met, 
wu ma. rępentuar) mie będą wypelmione, kontrakt | Godz. 13.10—15: Przerwa. Godz. 15—15.20: Komunika. 
zostaje rozwiazany. 


ty met.-gospodarezy. samorzadowy. Godz. A o 

VI ZJAZD HYGIENISTÓW POLSKICH WE | proj, Gode a aferegi prasowy min, koma 

LWOWIE. Komitet orgamizacyiny ziazdn zawia- | njkacji p. Had, Strzetelski. Godz. 16.5—11: Przerwas 

damia, że posiedzemia zjazdu odbywać się będą | Godz. 11—17.%: Andycia dla dzieci p. H. Ładosz o- 

w auli umiweasytełu (ul. Marszalkowska) i tamże | powie „o małych egipojanach". Godz. 1r.25—17501 
będzie urzędować biuno zjazdu już ad dnia 6 Jip- 

ca, które będzie udziełać uczestnikom zjazdu 


Prośram stacy) radjosonicznych: 


Niedziela. 1 llpqa b. r. 


Kraków, (566). Godz. 10.15—11.45: Transm, nabożen- 
stwa. Godz. 12: Transm. sygnalu. beinaia z wiezy 


Odezyt p. t.: „Potrzehy gakolnietwa powszechnego 
w zakresie realizucji 2 EM namezania'. G 

mĘ m r l |-—15: nanLigj AÀ 
wszelkich imionmacyj, oraz wręczać kanty uczest- j e Peron. OO no: Bovido sAN Etm 
miotwa, propam, odzmaki zjazdowe, kanty zapmo- | 19 90—19.30: Przerwa. Godz. 19.30—-19.55: Lekcja Języ- 
szeń i Ł p. Na dwomeu kolejowym będzie urzędo- | ka francuskiege — Lekior prof. Lucien Roquigny« 
wać komisja kwalerunkowa, gdzie też zamaz po | Godz. 19.55—20.05: Komunikat rolniczy. Godz. %,0— 
przyjeżdzie należy się zgłaszać, celem otnzymamia | *0.30: Turniej s ma y paea ky, pk Em 
ow 2 Ta Wal T a imisa 2 Pragi 4 Berlina, 
BALZAC Z ILUSTRACJAMI POLAKA. W balza- | Warszawy i Wiednia), Godz. 22—22.05: Sygnał czasu 
kowskim „Loókanzu wiejskim“ znajduje się omo-|i kom. lotn. meteorologiczny. Godz. 22.05—22.20: Ko- 
wiadamie starego żolniemza o Napoleonie. Wydk- | mumikuy P. A. T. Godz. 22.90—22.50: Komunikatyt 

me je teraz w Paryżu osobno, jako książeczkę dla | polieviny, sportowy i nadprogram. 

młodzieży z ilustracjami S. Olesiewicza, Ulnzy-| Poznań, (341.8). Godz. 13—14: Sygnał CZASU. Mak 
mane sa ame w nodzai znanych „images dTipinal” | ką, ERMO movi, Godz. BoMa: Komani 
i zwróciły uwagę krytyki zarówno paryskiej, jak | paty PAT. Godz. 1145—18.55. Koncert popol. Wy- 
lodyńskiej, która zajęła się przepięknie wydamem | popawey: Orkiestra wojskowa 7 p. a „o. pod batutą 
dzielkiem, Recenzent „Times nazywa ilustnacje |p. St. Sternalskiego Z, Zawrocki, art. opery (bas). 
„mamniilieent” i „atibnaetive”, (lodz. PP: „Silva Ko Jaedani MAR 
; : jakiewicz. ne 19.15—19.45: u zyka 
NOWA POMPEJA. Przeprowadza się obecnie od- | iakiwkjegą = ayi p. Omer Kevonz Godz. W 
grmzobywamie słanego miasta  elmuskiemo Rosella. | s9; Odczyt p. t.: „Poszczególne źródła dochodu tak 
Prof. Minto który pmzedstawił Mussoliniemu od- | osób fizycznych jak | prawnych“ — WYSI. p. Frą 
kopaliska. oświadczył, że mamy przed sobą ana- | Kolbnszewski b. wiceprezes Hao SS pe 
iczny rwyjparielk i tasito jes -|90—%0.20: Komunikaty gospodarcze. lz. 20-—225 
logiczny wypadek, co w Pompei. Miasto jest bar p once madazaradiey (eotusjja A Sikzgji 


i 7 konsens : k ramie stę- i nat E ; 
dzo ap EE piaty Odkopywanie postę do Berlina, Warszawy, Wiednia i Poznaia). Godz, 
puje bez przeszkód, gdyż ma tem miejscu jego nie- 22.20: Syguał ezasb — komunikaty: meteor. t 


ma żadnych zabudowań mowvch. 

DOROCZNE WAGNEROWSKIE „FESTSPIELE" 
W BAYREUTH zaczną się w dwiu 19 lipca i po- 
trwają do 19 sierpnia. ,Pansifalem"* dvrgować bę- 
dzie Karl Muck,  „Piemścieniem Nibelungów' — 
Zygiryd Wagner, „Llrystanem* zaś Karl Elmem- 


PATA. Godz. 22.0—22.30: Nuiprogram wygl. p. Ja 
Warnecki, art. Teatru Polskiego. 

Katowice, (422). Godz. 16.40—17: Komunikaty Polsk, 
Zw. Zrzesz. Gosp. Woj śl. 1 Sirażactwą śŚlaskiego, 
Godz. 17—17.: Transmisja audycji dla dzeici z War 
szawy. Godz. 17.25—17.0: Odczyt P. *-: ..Wepółczesme 
malarstwo polskie — Jacek Malczewski" — Cz. I. — 


darf. wygl. dr. E. Łepkowski. Godz. 11.50—18; Przerwa. 
„PICASSO AND STRAWINSKI“. Pod tym ty-| Godz, 18—19: Transmisja muzyki tanecznej. Godz. 
tulem zamieścił w mowojonskiej „Modem Music“ | 19—19.20: Rozmaitości. Godz, 19.20—19.55: Odczyt z 


cyklu: „Skarbowość państwowa" — WygłŁ dr, Michał 


Andve Coennoy artykuł, w którym wskazuje na Mame KeA ik. Wydau Siiebowed dob SH 


podobieństwo udeowe muzyki Strarvinskiego do | godz 19.55—%.%0: Lektura w języku francuskim. Ga 
obrazów Picassa. „Obaj twonzą bez tendancvj eks- | 9920—2230: Przerwa. Godz. 20.30.22: Koncert między- 
presyjnych w wałożeniu tworczem, a jednak szłu- | narodowy. Transnisia z Pragi. Godz. 22—32,30: Sy- 
ka osiąga niewiarygudną wprost imtensywność wy-|gnał czasu oraz komunikaty: lotn. meteor, PAT'a, 


NOWA REFORMA 


7 


Wino, (435). Godz. 13: Tranemisja z Warszawy. Sy- 
gnal ozasu, hejnał z wieży Marjlackiej. Godz. 17— 
17.15: Chwilka litewska. Godz. 17.15—17.30: Muzyka 
z płyt gramof. Godz. 17.80—17.45: Komunikat spor. 
bowy. Godz. 17.45—18.10: „Nasze dziewczynki* od 
czyt II z cyklu „Wrażenia szkolne“ — wygl. Euge 
nia Maciejewska. Godz. 18.15—19: Transmisja muzy 
ki lekkiej z ogrodu cukierni R. Sztralla w Wilnie. 
Godz. 19.05—19.30. Audycja dla dzieci. Bajeczki opo 
wie Zula Minkiewiczówna. Godz. 19.30—19.55: „O naj 
mniejszy mna świecie narodzie słowłańskim”" — od 
czyt wygł. prof. U. 8. B. dr. A. Parczewski. Godz. 
1955: Komunikaty. Godz. 20.30—23: Transmisja z War 
szawy. Koncert włeczorny. Godz. 22—22,30: Tranemi- 


oz a 


EPZEGLA 


0 unormowanie naszych stosunków gospodarczych 


Z zagranica. 


Sytuacja polityczno-handłowa Polski nie 
przedstawia się pomyślnie. Przeciąganie na 
dłuższą metę trakłatowego unormowania na- 
szych stosunków z państwami zagranicznemi 
jest niemożliwe, a przynajmniej miezwykie 
szkodliwe zarówno z naszego jak i ogólno 
światowego punktu widzenia, podyktowamego 
względami na komieczność coraz większego 
zbliżenia i unormowania stosunków hamdlo- 
wych międzynarodowych, na podstawach 
traktatowych. 

Przechodząc po kolei wszystkie najważniej- 
eze państwa z któremi posiadamy, względnie 
z któremi wmniśmy posiadać większe obroty 
bandlowe, widzimy, że niermal z żadnem z 
łych państw nie osiągnęliśmy porozumienia 
będącego wypadkową obustronnych życzeń i 
dającego nam minimum naszych wymagań. 

Sąsiedzi nasi, a równocześnie najpoważniej- 
si nasi ewentualnie kontrahenci, z którymi sto 
sunki handlowe winny się rozwijać w myśl 
maturalnego ciążenia gospodarczego t. j. Rosja 
i Niemcy nie umożliwili nam osiągnięte poro- 
zumienia gospodarczego chociażby na najcia- 
śniejszych podstawach. Poważną rolę odegrały 
tu momenty polityczne, które równie i w sło- 
Bunku do Litwy sprawiły że z państwem tem 
mie byliśmy się w stanie porozumieć. W sto- 
sunku do Austrji sprawa rewizji konwencji 
fandlowej pozostaje w zawieszeniu. Traktat 
handlowy z Francją wymaga również rewizji 
podobnie przedstawia się sytuacja w stosunku 
do Rumunji. Stosunki z państwami bałtyc- 
kiemi pozostawiają w zakresie handlowym 
bardzo wiele do życzenia. Jedymie udało się 
mam ostatnio osiągnąć porozumienie z Czecho- 
słowacjąn porozumienie opłacona kosztowne- 
mi koncesjami. 

jest jak 


Dla każdego nawet laika jasnem 


tego rodzaju nieunormowana sytuacja w hamn- | 


diu zagranicznym wpływa fatalnie na nasze 


stosunki go:podarcze z zagranicą. Jedynie od-. 


powiednio wkontrucwane konwencje handlo- 
we mogą stworzyć podstawę na której oczy- 
wiście po ndpowiednim zasilenia kapitałami 
i zreorganizowaniu zarówno prodnkcji jak i 
obrotu będzie mógł rozwinąć się na wiełką 
skalę nasz eksport, toteż rzeczą opinji publicz- 
nej w ogólności, a sfer gospodarczych w szcze- 
gólności jest śledzić pilnie przebieg wszelkich 
pertraktacyj handlowych, z państwami zagra- 
micznemi i wywierać odpowiedni nacisk w kie 
munku ich jaknajszybszego pozytywnego sfina- 
lizowania. Wymaga tego zwłaszcza wzgląd na 
kształtowanie się bilansu handlowego, które- 
go wobec nieunormowanych i ulegającym 
zmianom stosunkom  polityczno<handlowym 
nie można zgóry przewidzieć, ani nawet w 
przybliżemiu obliczyć. 

Przechodząc do szczegółowego rozpatrywa- 
miania najważniejszych pertraktacyj handlo- 
wych z naszymi kontrahentami należy stwier- 
Hzić, że w najbardziej zagmałwanej sytuacji 
znajdujemy się w słoesnnku do Niemiec, 2 
wszelkie nadzieje z naszej strony na osiągnię- 
cie chociażby prowizorycznego porozumienia, 
jako „zaliczki”" ma trwały traktat handlowy 


Kronika ekonomiczna. 


STRATY W ZASIEWACH OZIMYCH W B. R. 


Według obliczeń głównego urzędu statystycznego, , 


zmiszczenie zasiewów  ozimych podczas zimy 
1927/28 r. przedstawia się w sposób następujący: 
pszenica ucierpiała mniej, niż żyto, najwięcej zaś 
ucierpiał rzepak. który w niektórych wojewódz- 
twach wyrimął prawie doszczętnie. Procentowo w 
stosunku do powierzchni, zasianej jesienią 1927 r. 
zmiszozenie dla pszenicy ozimej wynosi 9:1, żyta 
ozimego 11.1, jeczmienia zaś 8.0. 

Największe zmiszczentie w pszemicy stwiemdzono 
w województwach tarmopolskiem, lwowskiem, wa” 
łyńskiem i stamisiawowskiem, żyta najwięcej u- 
cierpiały w województwach warszawskiem, kiele- 
ckiem, lubelskiem. lwowskiem, stanieławowskiem 
i tarnopolskiem oraz wołyńskiem i poznańskiem. 
Największe straty w jęczmieniu poniosły woje- 
wództwa: poznańskie, pomorskie, kieleckie i lwow- 
skie. Najmniejsze straty w zasiewach ozimych 
poniosły województwa' wileńskie, poleskie oraz 
Ślestje. - 

UDOGODNIENIA DLA KLIJENTÓOW PRZY SUB- 
SERYFCJI POŻYCZKI INWESTYCYJNEJ. Czteno- 
procentowa premiowa pożyczka imwestycyjna cis- 
Szy się coraz wiekszem powodzeniem. tak, że m- 
Eiulucja pnzyjmujące zamisy na obligacje, z tru- 
dem mozą podolać pmicy- z tem związamej. Dla 


udogodnienia publiczmości umchomila P. K. O.. 


dodnikową kasę, przyjmującą zgloszenia subskryp- 
cyjne w grdzinach po południowych od 3 do 6. 
PODWYŻSZENIE ZAROBKÓW HUTNICZYCH 
NA G. ŚLĄSKU, Zakończyła obrady komisja arbi- 
trażowa i pojednawcza w sprawie regulacji zarob- 
ków dla robutników zatrudnionych w hutach że- 
laznych i metalowych na Gómym Śląsku. 
Wydane po kilkugodzinnych obradach orzecze- 
nie komisji przewiduje podwyższenie wszystkich 


ŚGSPOdAWCZUW 


sja z Warszawy. Sygnał czasu, komunikaty PAT'a, walcowni żelaza 


policyjny, sportowy i inne. (bez rur) wymosiła w 1 


ES ton, a w kwuetmiu 49.1198 ton, t. j. o 7.1 


O- ` - = A S 
proc. więcej, niż w kwietniu W związku z tem 

AUDYCJA LITERACKA W RADJO POZNAŃ- | stan zatrudnienia także o parę osób się powięk- 
SKIEM. We ozwantek 5 lipca b. r. w godz. 18— |szył, bo z 23.406 w kwiełni na 23.419 w maju. 
18.45. odbędzie się audycja literacka wybitmie uta- Z RYNKÓW SKÓR. Ceny za skóry surowe 
lentowamego poety, Włodzimierza Żelechowskiego. kszzltałtują się na rynkach zagranicznych w dal- 
Recytowany będzie cały szereg utworów poety, szym ciągu zniżkowo. Fakt załamamia się cen był 
w wygłoszeniu których weźmie również udział | oddawna przewidywany przez sfery fachowe. po- 
literat Jenzy Soplica. Słowo wstępne wypowie | nieważ ostatnia „haussa“ przybrała zbył wielkie, 
redaktor „Tygodnika  Radjowego" w Poznaniu, |niczem nieuzasadnione, rozmiary. Skóry krajowe 
p. Boleslaw Busiafsiewicz. natomiast nie wykazują zmiżki, co tłumaczy się 
? tem, że producenci mie chcą się wyzbywać towa- 

nu po niższych cemach, ponieważ na składach jest 
wielka ilość towaru surowego. Za skóry bydlęce 
płacono ostatnio 3.70—3.80, za cielęce do 4 zł. 
Wywóz skór sunowvch z Polski wynosił w 1-ym 
kwentale r. b. 2.388 tom, wamtości 7.000.000 zi., 


wantości 2 000.000 zł. 


opierają się na nadziejach jakie przywiązy- 
wać można do zmian linji wytycznych w po- 
lityce zagranicznej obecnego demokratycz- 
nego rządu, 

Jeszcze mmiej może nadziei na szybkie 
osiąsmięcie perczumienia, możemy mieć w 
sicsumku do Resji sowieckiej, gdzie wobec 
istnienia pańsiwiemego moncpolu hamdlu ga- 
gremicznego, wszelkie normalne stosunki ham- 
dicwe są wręcz niemożliwe. Jedynym Sposo- 
bem osiągniecia prowizerycznego porozumie- 
zia byłoby ozmaczenie z góry odnowiednio 
wyzolich kontyngentów wywozowych do Ro- 
gii na wzór klauzul zawantych w  tmafatatach 
hamdliowych nesyfjsko-łotewstim i nasytelko- 
pareliim, pnzyczem jedmak ze względu za- 
równo na fatalny siem gcepadarczy Rosji. jelk 
i na metody prowadzenia rokowań hamdlo- 
wych, polegających nieraz wprost na szanta- 
żu i to szamtażu politycznym trudno jest spo- 
dziewać się szybko kcnkmetnych wyników. 

Rolsewamia handlowe z Lilwą są tak sci- 
śle zwiąmame z ocólnem kszlałtowamiem się 
sytuacji politycznej miedzy obu państwami, że 
rozpatrywanie możliwości osiągnięcia porczu- 
mienia gospodarczego na platformie gospu- 
danczej jest calkowicie nierealne. 

Wdzięczną rolę dla inicjatywy  pnzedsta- 
wiafą stosunki hamdlowe polsko-fnancuskie, 
które posiadają wszelkie dane do tego, by 
już w nańbliższym oknesie czasu  aacieśnić 
się i ożywić. 

Zmiiama istniejących od r. 1924 komwencyj 
hamdlowych jest z naszego punktu widzenia 
komieczmością. Toczące się dotychczas przed- 
wstępne rozmowy dają pomyślne nezultaty, 
tak że słusznie można wnioskować, że tam 
gdzie wspólna platforma interesów politycz- 
nych usuwa szereg zasadniczych tnudmości 
i wprost zmusza kontnahentów do zgodmego 
współżycia na terenie gospodanczym, penina- 
iktacje handlowe doprowadzą do rewizji kom- 
wemcji po myśli obu kontrahentów, pnzede- 
wszystkiem pnzez usunięcie wielu klauzul 
i pazycyj całkowicie nierealnych, które w pra- 
ktyce nie zostały nigdy wyzyskame. 

Jaśnieńszy moment wreszcie  pnzedstarwia 
porozumienie osiągnięte z Czechosłowacją, nie 
ze względu nawet na komikretne wymiki o- 
siągnięte z polskiego punktu widzenia, lecz 
ze względu na sam fakt uzgodnienia wzajem- 
nych stanowisk i uzyskamia podstaw do przy- 
szłego porczumienia z Austrią. Umożliwi to 
zapewme wikmótce defimitywme ustalenie na- 
szego stesumku tnalktatowego i do tego pań- 
stwa, z którem posiadamy tak znaczne obro- 


Kraków, 30 czerwca. 

Pierwsze dni turmieju wykazują, iz te- 
goroczny turniej tenisowy o mistrzostwo 
Krakowa, urządzony przez Sekcję tenisową 
AZS z okazji jubileuszu 20-lecia istnienia to- 
warzystwa, przewyższy ze względu na silną 
konkurencję wszystkie dotychczasowe tego 
rodzaju imprezy w Krakowie. Zajnieresowa- 
mie publiczności jest w każdym razie znacz- 
nie większe, jak w poprzednich latach. 

W dniu wczorajszym do najciekawszych 
rozgrywek należały: w grze pojedynczej pa- 
nów Warmiński (Poznań) — Jurczyński (So- 
kół) 3:6, 6:1 i 8:6. 

Nawratil — Zachar 7.5 i 6:4, Nedbalek 
(Bratysława) — Wiłtmann (Krakowski Klub 
Tenisowy) 6:3 i 6:4, Nedbalek — Szweda 6:2 
i 6:4. W obu tych spotkaniach Nedhalek wy- 
kazał swą wysoką klasę. Steiner (Katowicki 
Klub Tenisowy) — Hand (Cracovia) 6:2 i 6:1. 

W grze podwójnej panów Steiner i Foer- 
ster zwyciężają po twardej walce Liebiinpa 
i Horaina 2:6, 6:3 i 8:6, Nedbalek i Warmit. 
ski w ładnym stylu pokonali Dawida i Witt- 
manna 6:4 i 6:1. 

W gnze pojedynczej pań na czoło zawodni- 
czek wybija się p. Neppach z Berlina, która 
zwycięża swoje pnzeciwniezki jak p. Zachaczew 
ską (AZS) 6:0 i 6:0, p. Fussgaengerową (AZS) 
6:0 i 6:1, oraz p. Boniecką 6:0 i 6:0(1). P. Du- 
bieńska zwycięża p. Landanową (Cracovia) 
6:0 i 6:0 i wreszcie p. Jędrzejowska (AZS) p. 


Nasz korespondent tarnowski donosi: 

Wczoraj odbył się w Tarnowie na peryferii 
miasta I Bieg okrężny, urządzony przez ty- 
godnik „Słowo Tarnowskie". Trasa wynosiła 
4200 m. Bieg, zorganizowany bardzo dobrze, 
odbył się we wzorowym porządku, nad czem 
czuwiała mozstawiona 'wśród trasy policja i 
żołnierze. 

Do zawodów stanęło 49 zgłoszonych ucze- 
stników, w tem 32 stowarzyszonych. Do mety 
przybyło 39, odpadło 10. 

Wyniki były następujące: 

I nagroda: Puhar wędrowny „Słowa Tarnow- 
dkiego* i złoty żeton — Motyka Zdzisław, 
A. Z. S. Kraków, w 13 m., 25.5 sek. 
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II nagroda: Nagroda honorowa „Związku 
Tarnowian" z Krakowa — Trnka Teofil, A. 
Z. S. Kraków, w 13 m., 49.3 sek. 

III nagroda: Nagroda honorowa burmistrza 
m. Tarnowa — Machowski Michał, A. Z. S. 
Lwów, w 14 m., 19.4 sek. 

Srebrne żetony Nr. IV, V i VI zdobyli sze- 
regowi 16 pp. 

Dyplomy uzyskali: Nr. VII T. U. R., VIH — 
X 16 pp, XI Zw. strzel. Tamazot, XII—XIII 
16 pp. XIV T,U.R.iXV 16 pp. 

Wręczenie nagród odbyło się przed redak- 
cją „Słowa Tarnowskiego", gdzie do zawod- 
ników imieniem komitetu redakcyjnego pmze- 
mówił dyr. Gładyszewski. 

Sędziowali kpt. Kwiatkowski i kpt. Ży- 
borski. 

Bieg wywołał w mieście ogromne zaintere- 
sowanie i zgromadził wzdłuż trasy tłumy pu- 


bliczności. 
zz a 


WISŁA — CZARNI 6:3 (4:0). 


Lwów, 30 czerwca. W ramach jubilen- 
sz K, S. Czarni z ckazji 25-lecia istnienia 
klubu odbył się w dniu wazorajszym mecz Wi 
sla — Czami zakończony zwycięstwem Wisły 
w stosunku 6:3 (4:0). Zwyciestwo Wisły zu- 
pełnie zasłnżone. Wszystkie linje mistrza Li- 
gi wyrównane, na szczególne wyróżnienie za- 
sługnuje atak, a zwłaszcza doskonała dwójka 
Reyman IM i Reyman L Przebieg gry 
prowadzone: „fait“ b. ciekawy. 

W pierwszych paru minutach przewaga 
Ozarmych, jednakże Wisła prędko opanowuje 
pole i w równych odstępach czasu uzysku- 
je cztery bramki, jedną pnzez Reymana I i 
Kotłarczyka oraz dwie przez Reymana III. -+ 

Pienwsze minuty po przerwie przynoszą 
Gzamym dwa punkty ze strzałów Chmielew- 
skiego i Nastali z winy bramkarza Wisły, 
Ketza, Z tą chwilą jednek inicjatywę przej- 
muje w zupełności Wisła, która bez pnzer- 
wy niemal przesiaduje na połowie Czar- 
nych, bombardując bramkę. Jednak wku- 
tek dobrej gry bramkarza Czarnych dopiero 
w 30 minucie Reyman I uzyskue piąty, a na- 
stępnie Reyman III szósty punkt dla Wisły. 


ty handlowe. 

Jak widzimy unormowanie stosunków go- 
spodarzych zagranicą wymagać będzie w 
najbliższym już czasie ogromnej pracy, pmo- 
madizonej jak najbardziej słaramnie i fachowo. 
Od rezultatów tej pracy, które. przebieg śle- 
dzić winniśmy z jak największą uwagą, zale- 
żeć będzie kszlałtowamie się naszych stosun- 
ków hamdilewych © zagranicą, a oo gatem 
idzie kształtowamie się naszego bilansu han- 
dlciwego. 


zarobków robotniczych w hutnictwie metalowem 
o 6 proc. z ważnością ad 1 lipca b. r. 

EKSPORTERZY DRZEWNI UWOLNIENI OD 
PODATKU OBROTOWEGO. Wszyscy ekspontenzy 
drzewni, wywożący zagranicę fabrykaty i półla- 
brykaty dnzewne, są zwolniemi od podatku obno- 
korwego. i l 

Każde przedsiębierawo mei jednak udowodnić 
ewój eksport ścisłemi pozycjami ksiąg hando- 
wych, omz zaświadczeniami urzędu celnego, wy- 
damemi przy każdoramowym wyrazie. 

OBRÓT TOWAROWY POLSKI Z ZAGRANICĄ. 
W pierwszej dekadzie czerwca r. b. przywieziono 
z zagramicy do Polski 8.723 wagonów towarów, 
zaś wywieziono w tymsamym okresie 41.694 wa- 
gonw, w tem 26.391 wagonów węgla i 6.965 wu- 
gonów  dmzerwa. 

ŚWIADĘCTWA POCHODZENIA DLA TOWA- 
RÓW, EKSPLOATOWANYCH DO ŁOTWY Wo- 
bec tego, że wladze celne łotewskie przestrzegają 
bardzo ściśle przepisów: dotyczących formy i tre- 
ści świadectw pochodzenia towarów | w razie 
nieznacznych nawet uchybień wstrzymują lub 
zwracają przesyłki, nie posiadające odpowiednich 
świadectw pochodzenia, ministerstwo przemysiu I 
bamdlu zwraca uwage na konieczność przestrzega- 
nia form przepisanych i legalizowania świadectw 
pochadzenia przez konsulat generalny łotewski w 
Warszawie (nl. Sebola 6, tel. 73-49. 

PRODULCJA ŻELAZA NA G. ŚLĄSKU. Pro- 
' gukcja hutnicza w mau na Górmym Śląsku w po- 
rówmamiu z kwietmiem wykazuje nieznaczny przy- 
most, będący wyłączmie  nasiepstwem większej 
liczby dmi pracy w maju Produkcja surówki żela- 
za zmniejszyła się z 36985 ton w kwiełmiu na 
36.562 tomy; natomiast inne działy wykazują 
pmzynosł. Produkcja stalli sumowei wraz z nieobno- 
bionemi odlewami stałowremi wymosila w maju 
72.877 tom, gdy w kwietmiu 68.331 ton, czyli o 66 
procent więcej, niż w kwietnau, produkcją zaś 


|= partje skór lekkich do Qzechosłowacji i Nio- 


miec), natomiast pnzywieżliśmy w l-szym kwar- 
tale r. b. 6.085 ton skór surowych, wantiości 
20 milj. z}, wobec 5.056 tom, wartośm 13 malj. zł. 
w tymże samym okresie ub. r. 

POPRAWA SYTUACJI W GÓRNICTWIE FRAN- 
GUSKIEM. Od kilku miesięcy ogólna sytuacja w 
przemyśle framcuskim zmieniła się zmacznie ku 
lepszemu. Daje się to również odczuć w górni- 
otwie, gdzie w początku roku zmniejszono produk= 
cję i groziło bezrobocie. Niebezpieczeństwo to mia 
nelo obecnie. Praca na kopalniach idzie znowu da» 
wnym trybem. Niektóre z nich, a mianowicie ko= 
palnie departamentu Nord i Pas de Calais ogłaszają 
nawet, że mają znowu wolne miejsca. Sprawa ta 
winna zainteresować wychodźiwo polskie, a zwła- 
szcza górników, którzy na wiosnę zaniepokojeni 
byli wiadomościami o masowem zwalnianiu ro- 


podczas gdy w tymże okresie r. ub 1.039 tom,, botników na kopalniach. 
Ostalmio wywieziono więk- | 


= 


| 


——o080 


I, bieg okrężny „Słowa Tarnowskiego“ | 


il dzień międzynarod, turnieju tenaisowego A. Z. $-a 


vy Eiarankco>wvie. 


Haberównę (Katow. Klub Tenisowy) 6:0 i 6:0, 

Równocześnie odbywają się konknrencie 
panów i pań, oraz w grze podwójnej z wyró. 
wnaniem, tu najciekawszem spotkaniem wczo- 
rajszego dnia było spotkanie p. Jędrzejowskief 
i znakomitej tenisistki Węgier p. Baumgarten 
z Budapesztu. Od samego początku p. Jędrze- 
jowska przeszła do ofenzywy i potrafiła caly 
czas w pierwszym secie nie wypuścić inicja- 
tywy ze swoich rąk i wygrać pierwszy set w 
świetnym stosunku 6:1, 

W drugim secie p. Baumgarten mimo wy- 
gilku nie mogła przeszkodzić temu, iż stan 
gemów brzmiał 3:2 na jej niekorzyść. Wówa 
czas dopiero p. Baumgarten, widząc do 
skomałą formę swej pnrzeciwniczki, prosi- 
ła o przerwanie gry na skutek rzekomo zas 
padającej ciemności, a kierownictwo tura 
nieju, kierując się kurłuazją wobec gościa, 
zgodziło się na to i zarządziło odłożenie dal- 
szej części gry na dzień dzisiejszy. 

Ze względu na to, iż gra była prowadzona 
ze strony p. Jędrzejowskiej z bardzo nieznacze 
nem wyrównaniem, bo — 15% wynik dos 
wodzi, iż p. Jąędrzejowska poczyniła już ogrom: 
ne posłępy od ubiegłego rokn. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się. popolu< 
dniu szereg ćwierćfinałowych rozgrywek w 
gnze pojedynczej panów, przyczem pnzewidy- 
wane są spotkania takie, jak M. Stoiarow— 
Warmiński, Foerster—J. Stolarow, Lorenz 
Steiner i t. p. 
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Na 5 minut przed końcem zawodów zrywają 
się Czarmi do ataku i ze strzału Nastuli zdo- 
bywają trzecią bramkę. Wisła zrobiła bardzo 
dobre wrażenie, a grę jej nagradzano oklaska- 
mi. Zaznaczyć należy, że Wisła wystąpiła 
bez Kołtlarczyka I i bez Balcera. Sędzia por, 
Usarz. Dziś dalszy ciąg turnieju Cracovia— 
Usarz. Juro dalszy ciąg turnieju Cracovła— 
Pogoń, w niedzielę Cracovia—Czarni i Wix 
sła—Pogoń. 

Pozatem odbył się dzisiaj sztafetowy bieg 
olimpijski 100, 200, 400, 800 o puhar L.Z. 
O. P. N. Zwyciężają Czarni poraz trzeci, zdds 
bywając tem samem puhar na własność, 

m 


L DZIEŃ RAIDU GÓRSKIEGO K, K. A. 


W dniu wczorajszym (piątek) o godz. 7-mej 
rano wyjechało 14 wozów, biorących udział 
w raidzie górskim Krakowskiego Klubu Autos 
mobilowego z pod Ratusza w Krakowie. I. etap 
kończył się w Jaśle. Stan dróg miejscami bar. 
dzo kiepski. Trasa uciążliwa na skutek upale 
nego dnia. 

Do godz. 17.30 przybyli do Jasła w następu- 
jącym porządku: 1) p. Hallerowa na „Lancii“, 
2) p. Żychoń na „Studenbacherze”, 3) p. Mais 
na „Studenbacherze”, 4) p. Jabłońska na Ci- 
troenie*, 5) p. Żukowski na „Steyerze” i 6) p, 
Meyer na „Fiacie“. Dziś nastąpi odjazd wos 
zów przez Przemyśl do Krynicy, gdzie odbę« 
dzie się w niedzielę wyścig. 


DEFINITYWNE WYNIKI RAIDU SAMOSKO:- 
i DOWEGO A. P. 74 > 

W uzupełnieniu poprzedniej notatki, poda- 
jemy wyniki samochodowego raidu Automobi- 
lu Polski. Ostateczna klasyfikacja przedstawia 
się następująco: 

1) Fiat (kierowca Iliano) 67 pkt., 2) Steyer 
(p. Schönfeld) 55.9 pkt, 3) Austro-Daimler 
(p. Liefel) 65.84 pkt., 4) Fiat (Rahnenfeld) 65 
pkt., 5) Fiat (Perczyński) 63 pkt, 6) Austro- 
nA (Potocki) 59 pkt., 7) Steyr (Zangl) 47.5 
pkt. 

Nagrodę dla najlepszego zespołu fabryczne» 
go otrzymał team Austro-Daimlerów. Nagrodę 
za największą szybkość — Austro Daymler 
(kierowca p. Potocki), nagrodę za najlepszy 
zespół klubowy — Automobilklub Polski, 

Raid powyższy nie ma jednak znaczenia 
sporlowego, urządzany jest raczej pod kątem 
widzenia interesów handlowych firm a nie 
ze względów sportowych. W tem jest ta wiel. 
ka różnica, która dzieli tę imprezę Automobil< 
klubu Polski od imprez, organizowanych przez 
Krakowski Klub Automobilowy. 

—————0S0 


Kronika sportowa, 


KLUB SPORTOWY CRACOVIA urządza w nie- 
dzielę dnia 8 lipca br. wycieczkę sportową do Kato- 
wie z okazji zawodów o mistrzostwo z I. F. C Re- 
flektujący na udział w wycieczce zechcą się zgłosić 
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w lokalu klubu, ul. Długa 22, parter, w terminie do 
Środy dnia 4 lipca między godziną 6—7 wiecz, a to 
w celu uniożliwienia wyjazdu specjalnym pociągiem 
oraz nabycia biletów wstępów na wspomniane za- 
wody. 

MISTRZOSTWA PŁYWACKIE WARSZAWY. W 
dn. 29 czerwca odbyły się zawody pływackie mi- 
strzostwa Warszawy z nast, wynikami: 

_100 m. st. daw. panów: 1) kpt. Kuncewicz 1:12,4; 
2, Matysiak 1:16,4. 

400 m. pań: 1) Trattowa 7:46,6, rekord polski; 
2) Iżycka 8:19,7. 

200 m. st. klasycznym: 
2) Kołkowski 3.23,3. 

Sztalela 5X50 pań: 1) AZS 4.09,8. Próba pobicia 
rekordu 10X50 pań udała się zawodnikom AZS, 
którzy uzyskali czas 6:19,8. 

Po pierwszym dniu prowadzi AZS z 121 punk- 
tami, po nim kroczą: Varsovia (18 pkt.), Polonia 
i W K. W. po 13 pkt. i Ż. A. KS. 12 pkt. 

TUROWSKI MISTRZEM TOROWYM KO- 
LARSKIM POLSKŁ W dniu 29 czewca odbyły się 
w Warszawie na Dynasach torowe zawody kolar- 
skie o mistrzostwo Polski, które zdobył Turowski 
(WTO), bijąc w finale Koszutskiego z Kalisza i 
przychodząc w finale w czasie 13 sek. 

O trzecie miejsce toczyła się wałka między Pod- 
górskim a Szymczykiem. Zwyciężył Podgórski w 
czasie 13 sek. 

Ponadto odbyły się nast. konkurencje: bieg 5 km. 
(zwycięzca Łączyński, 2) Podgórski Henryk); bieg 
premjowy 10 okrążeń (Dalej 6 muin. 6 sek., 2) Ma- 
terski) i bieg drużynowy (zwyciężyła drużyna 
WTOC zespół łódzki w czasie 1 min. 144 sek. 

ZLOT ZWIĄZKU MŁODZIEŻY RĘKODZIELNI- 
CZEJ I PRZEMYSŁOWEJ W KRAKOWIE. Z oka- 
zji I. zlotu katolickich stowarzyszeń młodzieży pol- 
skiej archidiecezji krakowskiej odbyły się m. i. 
i zawody sportowe na boisku, które zgromadziły b.! 
liczną ilość uczestników jak i widzów na boisku | 
„Wisły” w Krakowie, 

Zgodnie z programem odbyły się tamże zawody w 
siatkówce, koszykówce, biegi na 400 mtr. i sztafe- 
towe, oraz mecz pilki nożnej. 

L MAŁOPOLSKI ZLOT ROBOTNICZY W KRA- 
KOWIE. Z okazji I-go dnia zlotu robotniczego odby- 
ły się wczoraj zawody kolarskie na przestrzeni Kra- 
ków— Wadowice, następnie wozpoczęły się zawo- 
4y sportowe na boskach ,„Stadjomu”. „Legji“ i „Ju- 
trzenki”. O godz. 3 nasłąpiło uroczyste otwarcie 
zlotu w parku sportowym „Legja”, wieczorem zaś 
Akademja w Domu Żołnierza Polskiego, którą uroz- 
malciły popisy orkiestr, chórów i tańce lutbwe. 

W dniu dzisiejszym odbędą się dalsze zawody 
sportowe. W miedzielę nastąpi zamknięcie zjazdu, 

WALNE ZGROMADZENIE AZS W KRAKOWIE, 
W poniedziałek, dnia 2 lipca o godz. 7-mej wie- 
azorem w lokalu klubowym ul. T. Kościuszki 12, 
odbędzie się walne zgromadzenie ozłonków Akad. 
Związku Sportowego w Krakowie z nast. porząd- 
kiem obrad: 1) Odazytanie protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia, 2) Sprawozdanie z dzia- 
lalności za rok 1927/28, 3) Absolutorjum dla ustę- 
pującego wydziału, 4) Wybór nowego wydziału, 
5) Sprawy stadjonu, 6) Sprawy jubileuszu, 7) Wnio- 
ski i inte velacje. 


Nowe sposoby leczenia 
chorób umysłowych. 


(m-m). Medycyna kroczy dzisiaj zupełnie 
nowemi drogami. Rzecz dziwna, że te nowe 
odkrycia lecznicze co krok stykają się z praw- 
dami od dawien dawna znanemi i prakitykowa- 
memi. Te wszystkie prawdy zbudowane są na 
podstawie doświadczeń i obserwacyj, które 
czy dzisiaj, czy dawniej miały jako przedmiot 
organizm ludzki, æ ewentualnie zwierzęcy. I. 
stad ta styczność między dawniej a dziś. 

Ostatnio stosują psychiatrzy wobec umy- 
słowo chorych metodę sztucznej śpiączki, któ- 
ra wydaje doskonałe wyniki. Wiadomo, że 
dłuższy sen zabliźnia rany moralne i działa 
kojąco po silniejszych wstrząsach. Lekarze 
uzasadniają rozmaicie doskonale hezsprzecz- 
mie rezulłaty dłuższej śpiączki. Klasi, który 
wprowadził tę metodę do szwajcarskich kli- 
mik psychjatrycznych, utrzymuje, że zbawien- 
ny wpływ śpiączki polega na bezradności cho- 
rego, zdanego na troskliwość lekarza i per- 
sonalu szpitalnego. W ten sposób chora psy- 
che regemeruje się niejako i odradza po mę- 
czących przeżyciach, 

Wiedeński psycho-analityk prof. Schilder 
ujmuje kwestje wpływu snu na chory umysł 
mieco odmiennie i przypisuje korzyści tej me- 
tody trzem czynnikom: przedewszystkiem od- 
krytej przez Freuda teorji, wedle której sen 
przetrawia niejako pewne chorobowe stany, 
pewne zaburzenia umysłowe i dopomaga do 
odzyskania równowagi. Następnie uśpiony 
sztucznie pacjent tracąc zupełny komtakt ze 
światem zewnętrznym, w ten sposób zdany 
jest ma swoje „ja“, na zamknięcie się w sobie 
i temsamem, nie urażany wrażeniami z ze- 
wnąltrz, musi się wewnętrznie odradzać, Po 
trzecie chory uśpiony, zdany na opiekujące się 
nim otoczenie, jest bezwolny i musi pnzyjmo- 
wać wlewane w niego sztucznie lekarstwa, 
które bierze bez oponu i ubocznych, drażnią- 
cych myśli; lekarstwa te, oddziałując progra- 
mowo na ciało, wpływają pośrednio na chorą | 
duszę. 

W każdym razie długi sen ma w kołach 
psychjatrów coraz więcej zwolenników i by- 
wa z powodzeniem stosowany zwłaszcza u 
maniaków i chorych na zboczenia umysłowe. 
Pacjent zapada w sen po zastrzyknięciu sil- 
nych środków nasemnych i śpi bez przerwy 
10—14 dni. Z poczatku było kilka wypadków 
śmierci, lecz obecnie oględne, ulepszone po- 
stępowanie zabezpiecza zupelnie przed Ja- 
kiaemikolwiek złemi następstwami. 

O ile przyczyn choroby umysłowej należy 
szukać w  niedomaganiach organicznych, 
zwłaszcza w zaburzeniach gruczołów, stosują 
obecnie na klinikach dla umysłowo-chorych 
metodę leczenia odnośnych gnuczołów. Znane 


1) Jurkowski 3:17,3; 
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jest postępowanie lekarzy wobec chorób, wy- 
pływających z niedorozwoju lub przerostu 
gruczołu łarczykowego n. p. wobec kre- 
tymizmu. Wogóle leczenie chorób umysło- 
wych polega na poglądzie, że duch iest 
w zbyt silnej łączności z ciałem, aby w za- 
burzeniach organicznych nie tkwił bodaj czę- 
ściowo powód chorobliwego stanu umysłu. — 
Często zatrucie jadem jelit jest przyczyną 
kretynizmu, który prof. Wagner-Jauregg le- 
czy w począlkowem  stadjum  kalomelem, 
środkiem 'przeczyszczającym. bardzo uznawa- 
nym w czasach dawniejszych, m 

Choroba, zwaną „dementia praecox“, polega 
częściowo na zaburzeniu gruczołów nasien- 
nych. Dopływ sztuczny hormonu tarczykowe- 
go i nasiennego wywołał znaczne polepsze- 
nie w wielu wypadkach. Także operacja me- 
todą Steinacha dala doskonałe rezultaty, jak 
to stwierdzili profesorowie Herzig, Krol, Kan- 
ders i inni. 

Z innych hormonów najpożyteczniejsza o- 
kazała się insulina zwlaszcza w wypadkach 
obłodu pijackiego, ponieważ wywołuje szalony 
apetyt i pośrednio wzmacnia organizm, Te- 
generuje mózg i nerwy. 

Na zatrute organizmy, które skutkiem tego 
zapadły na rozstrój nerwów i chorobę umy- 
slową, działają znakomicie ostatnio wstrzy- 
kiwania soli, które wyleczyły zupełnie bardzo 
wielu chorych. 

Szłtucznie wywołana gorączka za pomocą 
zastrzyków soli, mleka, goracych kąpiek i 
szczepienia malarji, jest już metodą powszech- 
nie znaną i stosowaną z doskonałym wynt- 
kiem mie tylko u syfilitycznych paralityków, 
lecz także u chorych psychicznie. 

Na zawadzi również wspomnieć o nowej 
metodzie dra Rozina, który leczy swoich cho- 
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rych „pigułkami mózgowemi”, preparatem z 
nerwów mózgowych. jak utrzymuje wynalaz- 
ca. Lekarze zapatrują się na tę nową meto- 
dę bardzo sceptycznie i przyjpisują wartość 
nowego preparalu głównie lecytynie składni 
kowi nerwów, a którą zawierają pigułki w 
wielkiej ilości, a której pożytek znają już da- 
wino lekanze chorób umysłowych. 

nA w 


Jedyny w swoim rodzaju 


kotel amerykański. 


W Kalifornj, tuż mad granicą Meksyku, 
wzniesiono niedawno na koszt rządu amery- 
kańskiego jedyny w swoim rodzaju hotel, Ho- 
lel ten przeznaczony jest wyłącznie dla pija- 
nych i służy im za kwaterę tylko tak dlugo, 
dopóki nie wytrzeżwieją. Wybudowanie tego 
hotelu podyktowalłą rządowi Stanów Zjedno- 
czonych troska o całość, zdrowie i bezpie- 
czeństwo swych obywateli, którzy przekrada- 
ją się tysiącami w autach do Meksyku i bu 
nurzają się w rozkoszach pijaństwa. Wy- 
słarezy bowiem przekroczyć granicę, aby w 
pierwszej oberży przydrożnej otrzymać wódki, 
whisky, wina ile dusza zapragnie 2 portfel 
pozwoli. To też z „suchej“ Dollaryki do „mo- 
krepo* Moksyvku ciągną w dni powszednie a 
zwlaszcza w świąteczne nieskończone sznury 
aut, pelne spragnionych wina i whisky Ame- 


rykanów, 
Powrót, zwykle dobrze już nad wieczorem 
i przejazd przez granicę odbywa się zbył 


często w warunkach, zagrażających całości 
aut i życiu pasażerów, Po długim poście u- 
żywają lak dobrze, iż z trudnością odróżn.ają 
prawą rękę od lewej. Teraz, gdy hotel dla pi- 
janych już funkcjonuje, graniczna straż ame- 
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rykańska zatrzymuje bez żenady wszystkie 
auta powracające z Meksyku i kieruje zapro” 
szonych pasażerów wprost do hotelu na przy" 
mugowy nocleg i pobyt aż... do wytrzeźwie- 
mia. Hotel nie należy do tanich. Za pokój Z 
lazienką i „opieką“ dla wstawionych gości 0- 
hojga płci pobiera zarząd hotelu 10 dolarów 
za dobę, Przymusowi goście hotelowi nie po- 
siadają często wcale gotówki przy sobie, wy- 
dali bowiem wszystko po tamtej stronie gra- 
micy na libacje alkoholowe. Ale i na to jest 
mada. Hotel kredytuje gości i.. sekwestruje 
automobile. Hotel ten zyskał madzwyczajny 
rozgłos w Stamach i sporo ciekawych przy- 
jeżdża tylko po to, aby się przyjrzeć zbliska 
oryginalnemu i jedynemu w swoim rodzaju 
widowisku sprowadzania przez straż gran.cz- 
ną „zawianych'” turystów, 


Różne wiadomości. 


SZCZĘPIENIE PRZECIWKO OSPIE BEZ BLIZN 
NASTĘPOWYCH. Wadą szczepienia przeciwko o- 
spie jest to, że często pozostawią ona szpecące 
blizny, co zwiaszcza u kobiet odgrywa wielką rolę 
Z tego powodu stosuje się obegnie szczepienie 
śródskórne zamiast drapanego, nie pozostawia ono 
bowiem żadnej blizny. Ma ono jednak tę wadę, 
że ze względu na dłuższy proceder, nie nadaje się 
do szczepień masowych, a dalej osoba szczepiona, 
gdy niema świadectwa, nie może udowodnić, nie 
mając blizny, że była szczepioną. Dlatego też. na- 
wet na świadeciwach, muszą lakanze prócz. wyniku, 
zaznaczać, że szczepiemie odbylo się Śzódsikómie, 

JAK LUDZIE PRZŁDSTAWIALI SOBIE 
ŚMIERĆ? Obecnie śmierć przedstawia się zwykle 
w postaci kościotrupa, może dlatego, że tenże jest, 
najtrwalszą pozostałością na świecie po człowieku. 
Ten symbol śmierci datuje się dopiero od XVII 
wieku i z początku był bardzo nawet niedokładny. 
Jeszcze Durer malował czaszkę bez zuchwy (szczę 
ki dolnej), lopatek z przodu, złą liczbą żeber itp. 

Holban, przedstawił udo złożone z dwóch kości, 
a podudzie naodwrót z jednej. 

Przedtem śmierć symbolizowano inaczej. Grecy 
przedslawiali ją jaka sen lub geniusza z opuszczo- 
ną zgaśniętą pochodnia. Potem symbolerna śmierci 
byly trzy przadki, dalej czarownica plvnąca z ko- 
są ma ramieniu, ew. na komiu, i zewarek czasu ilip. 
Zwłaszcza czaszka i puszczele saly się symbolami 
mienon i truciizmv. 

CZYTELNICTWO W CZECHOSŁOWACJI, Na 
odbywającej się obecnie wystawie w Bamie Mo- 
rawsikiem budzi duże zainteresowanie statystyka 
czytelni publicznych i czytelnietwa w Ozecho- 
słowacji. Jak wynika z damych statystycznnch, 
znajduje się 1.253 czytelni w miasach i 14.097 po 
wsiach. Na każdą czytelnię przypada przeciętnie 
340 tomów, wg. nanodowości zaś: po 432 tomy na 
czytelnie czeskie, po 425 — na niemieckie, po 134 
na rusińskie, po 248 — na polskie po 147 — na 


węciarskie, po 194 — na słowackie. Czytelnie 
mw miastach liczą ogólem 2,740923 tomy, ozyłelmie 
po wsiach — 2.703.961 tomów. Czyłelnie miejskie 
liczyły w r. 1927 — 344.042 czytelników, czytelnie 
wiejskie — 636.294 czutelników. iW miastach 
obrót książkowy jest. szybszy. niż ma wsi wyka- 
zują to cyfry obralu czytelni: w cz*telniach wiej- 
skich wypożyczono ogółem w T 1927 — 5266.740 
książek, w ozytelmiach miejskich — 9173858 
ksiażki. 
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Chorzy na pluca 


TYSIĄCE JUŻ WYLĘCZONYCH. 
Zażądajcie natychmiast książki, omawia- 
Jącej moja 
NOWĄ SZTUKĘ ODŻYWIANIA 
która już wielu uratowała. Może być sto- 
sowamą przy zwykłym trybie życia i przy- 
czymia Się do szybkiego zwalczania cho- 
roby, nocne poty i kaszel znikają, waga 
ciała zwiększa się i stopniowy proces wa- 
pnienia ulecza chorobę. 
POWAGI 
na polu wiedzy lekarskiej potwierdzają sku- 
teczność mojej melody i chętnie ją stosują, 
Im wcześniej rozpoczyna sic Stosowanie 
mojego sposobu odzywiania, tem wyniki 

są lepsze. 

ZUPEŁNIE DARMO 
otrzymacie moją książkę, w której zawarte 
są wiadomości naukowe, ponicważ mój na- 

kładca wysyła gratis tylko 
10.000 ECZĘMFLARZY 535 
przeło mapiszcie natychmiast. abyście się 
stali również szczęśliwym odbiorcami, 
GEORG FULGNER, BSRLIN - NFUKSLLN 
Ringbahnstrasse 24, — Oddział €33. 
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